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ODEZW A Ab cierpiący1!B na przepulilme!

8 '

M. FREILICH f
LWÓW, UL. GRÓDECKA L. 35. I

(NAPRZECIW  KO SZAR FERDYNANDA). Y : $

wynalazca bandaży przepuklinowych, patentowanych przez c. k- r 
Ministerstwo handlu i przemysłu, odznaczonych na wielu wy ? 
stawach kraj. i zagrań., we Wiedniu na wystawie hygjeincznej c 
״ Das K ind ” w r. 1907 pod protektoratem arcyks. Ferdynanda ę 
Karola; jako specjalista leczenia chorób przepuklinowych,w Rzy- $ 
mie odznaczony krzyżem honorowym na wystawie w  r. 1908., £ 
właściciel dyplomu honorowego ״Societe hygienique“ w  Padwie c 
(W łochy) tudzież dyplomem i krzyżem hondrowym i wielkim > 
złotym medalem na I. międzynarodowej- wystawie hygienicznej c 
w  Karlsbadzie w r. 1908., zjednał׳ sobie światową sławę me- ę 
todą swoją usunięcia zupełnie przepukliny bez żadnej operacji, |  
jedynie tylko zapomocą zastosowania) bandaży własnego wyna. £ 
lazka. Tysiące ludzi, cierpiących na przepuklinę zostało'  przez c 
M . Freilicha zupełnie wyleczonych, tak, że tenże zupełnie słusz- 5 
nie zasługuje na ogólne uznanie i miano dobroczyńcy cierpiącej t  
ludzkości. Wysokie c. k. Ministerstwo handlu we Wiedniu udzie- ? 
liło  M. Freilichowi jako specjaliście w fabrykacyi bandaży prze- 3 
puklinowych własnego wynalazku, przywilej na wyłączne wyko- £ 
nywanie takowych, a c. k. Namiestnictwo we Lwowie pozwoliło e 
temuż używania cesarskiego orła w godle pieczęci. Setki listów > 
dziękczynnych i uznań nietylko od chorych pacjentów ze wszy- o 
stkich części świata, ale i od bardzo wielu lekarzy, stwierdzają M 
tę opinję, że bandaże M. Freilicha są niezawodnym środkiem do 8  
zupełnego usunięcia ׳cierpień przepuklinowych. — Zalecamy każ- u  
demu z naszych czytelników zażądać od M. Freilicha jego no- g  
wowydanego dzieła, które na żądanie (ranco każdy otrzymać g 
może. Każdy chory musi bezwarunkowo zjawić się osobiście O 
w  zakładzie M . Freilicha celem zbadania, gdzie mtisi pozostać jg 
przez kilka dni, celem wyuczenia się nałożenia bandażu, g
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HOTEL SASKI
W E  L W O W IE , ul. Batorego 20. T e le fo n  Nr. 1469.

(n a p rz e c iw  c. k . S ą d u  k ra jo w e g o , o b o k  s ta c y i k o le i e le k tr . )

Pokoje zupełnie odnowiono i według wymogów hygieny 
z komfortem urządzono -  oświetlenie elektryczne.
- - - Ceny umiarkowane od k. 2 i wyżej - - - 

Poleca się szanownym P. T . Podróżującym

O. Mlinzer (w łaścicie l hotelu).

AG1P ^wów, Kaźmierzowska 1 0 .

poleca swój fabryczny skład towarów galanteryjnych, przyborów do 
krawieczyzny, pończochy, rękawiczki, oraz towary w  skład mody 

damskiej wchodzące po jak najtańszych cenach.

J. W O LF A N IS
KUŚNIERZ

Lwów, Gródecka 33.
przyjmuje wszelkie roboty w  zakres kuśnierstwa wchodzące jakoteż 
futra męskie, damskie, boa, zarękawki, czapki i t. d. po najtań- 
szych cenach —  Przy przerabianiu dodaję też własne futro. 

Na żądanie wykonuję też jroboty w domu klienta.
Na zawiadomienie kartą korespondencyjną zawsze do usług

jestem gotów.

Wie Lungenleiden, Keuchhusten und Asthma
ganzlich geheilt werden kónnen teile ich jedermann umsonst mit. 
Senden Sie ein frankiertes R iickkuvert zur Beantwortung an Frau 

K R Y Z E K , W rschow itz bei Prag (Bóhmen).
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Niezrównany wynalazek gaszenia ognia bez wody. Gasi 
wszelkie pożary powstałe przy wybuchu benzyny, nafty, ropy, 
spirytusu, gazu świetlnego i acetylinowego, terpentyny i t. d.

Po zużyciu theoliny, t. j. proszku, którym aparat ״T heo“  
jest wypełniony podczas pożaru, reprezentacya Towarzystwa 
napełnia aparat bezpłatnie.

 Theo“ jest najlepszym i najtańszym aparatem do gaszenia״
ognia, gdyż aparat domowy kosztuje tylko 20 koron, zaś dla 
celów przemysłowych 25 koron.

Theo“ powinien się znajdować w״  każdym domu, fabryce, 
warsztacie, sklepie, składzie i t. p

Centralna Reprezentacya na Galicyę i Bukowinę 
znajduje się we Lwowie, przy ul. Piekarskiej 1. 5. I. p.

N o w o  o tw a rty

! M a g a z y n ״  S p o r t “
p rzy  u l. K a z im ie rzo w s k ie j 17. Pasaż 8׳*idowUnjku budowlan.)

K O S Z U L E
K A L E S O N Y
T O R E B K I
P O R T M O N E T K I
K A M IZ E L K I
P E R F U M Y
K U F R Y
T O R B Y

P O D R Ó Ż N E

=  p o l e c a :
O B Ó W IE
K A L O S Z E
Ś N IE G O W C E
S T Y L P Y
S W E T E R Y
U B R A N IA
R A G L A N Y
P R Y C Z E Z Y
S P O D N IE

K A P E L U S Z E :
B o rs a lin o ,  H i ic k la ,  S c o tta

K O Ł N IE R Z E
M A N S Z E T Y
K R A W A T Y
R Ę K A W IC Z K I
S Z E L K I
S K A R P E T K I
L A S K I

wszelkie towary po cenach bardzo niskich, dla czytelników 
M orii 5 procent opustu.

UWAGA : kołnierze u nas kupione przyjmuje się do czysiczenia po 4 halerze.



Z  biegiem fal
G technikę hebrajską w Pa/estynie.

Ledwie fundamenta układają się pod pierwszą szkołę wyż- 
szą w Palestynie a już  w okó ł zdrada się snuje. Na posiedzeniu 
z 16: października kuratoryum  budującej się techniki w  Haifie 
język niemiecki językiem wykładow ym  ustanowiono. Roma iocuta. 
Szesnaście matadorów iiiemiecko-izraelickiego H ilfsvereinu ławą pro- 
pozycyę przypieczętowało Paula Nathana, a ty lko  trzech sprze- 
ciwić się ważyło. Tschienow, Achad Haam i Schmarje Lewin 
protest wnieśli mniejszości i z kuratoryum  wystąpili. Tschienow. 
Achad Haalm i Lewin a szesnaście Nathanów, Herzogów, Koh- 
nów 1 innych Jeittelesów. Trzy wyniosłe indyw idualności odra- 
dzającego się narodu, z których każdy m ikro kosmos reprezentuje 
nowoczesnego Żydostwa, a garść helotów golusowej psychiki.

ślad zaś za trzema, g łośnym  okrzykiem protestu całe omal 
ozwałc się Żydostwo. Z A ng lii i Am eryki, z Rosyi i Niemiec, 
rozgłośne dochodzą echa tysiąca zgromadzeń i adresów.

A z chóru jednozgodnego niemal protestu najgłośniej brzm i 
stanowcze hands o ff z Palestyny. Nauczyciele dwudziestu dwu 
szkół utrzymywanych przez sam ״ H ilfsverein der deuischen Juden" 
nauki zaprzestało na znak protestu przeciw potwornej uchwale, 
w Jaffic i Jerozolimie dzieci szkolne strejk rozpoczęły, okrzykiem 
oburzenia jednogłośnego rozbrzm iewają wszystkie kolonie nasze, 
gm iny Haify, Jaffy i Jerozolimy uchw ały protestujące powzięły, 
,.merkaz ham orim " i ״ hapoel hazair" robotnicy i koloniści, uczeni 
i publicyści — wszystko ławą do w־׳alki postanowiło ruszyć o 
nienaruszalność najświętszego z naszych dóbr narodow ych: o język

Przez uchwałę gw ardyi niemiecko-izraelickich asym ilantów targ- 
niętą została najczulsza struna naszego bytu narodowego. Co u 
wszystkich grup społecznych czy narodow-ych m iarą i warunkiem 
być musi spoistości dziejowej i ciągłości, to co tajemnym, a 
najsilniejszym jest łącznikiem przeszłych i przyszłych pokoleń, u 
nas już u samego początku naszej regeneracyi przedmiotem ma

hehrejski.
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się stać politycznych konszachtów, środkiem pozyskania względów 
potężnego rządu niemieckiego dla grupy potentatów giełdziarskich, 
sposobem przytłoczenia wytwarzającej się dopiero m łodej ku ltu ry  he- 
brajskiej przez obcą, w  s iły  i sugesiyę wieków zasobną kulturę 
niemiecką.

Jakie b y ły  powody wprowadzenia niemieckiego w łaśnie języ- 
ka jako wykładowego do pierwszej najwyższej szkoły w Palestynie?

Paul Nathan, spiritus movens Hilfsvereinu podał je. Lecz 
na szczęście w  m ig je zbito.

Cztery podał Paul Nathan argumenta. N iemożliwem - po- 
wiada on -  - jest wykładać wszystkie przedmioty na technice w  
języku hebrajskim. Jest to jednaką fałsz oczywisty.

W  gimnazyach hebrajskich ustala się dziś już w  znamienity 
sposób term inologia nauk przyrodniczo-matematycznych. Słownictwo 
D ra  Rosensteina z dziedziny matematyki, inż. W im nika z chemii 
i Kapłańskiego z fizyk i okazało się w  zastosowaniu nader bogate 
i rokujące najśmielsze nadzieje co do możliwości dalszego rozwoju. 
W ykładana dziś jest w  hebr. gimnazyach w  Palestynie algebra 
aż .do wyższej analityki, fizyka teoretyczna, mechanika, geometrya 
wykreślna wraz z frygo nom etryą. A  pozatem każdy laik dziś o 
tem wie. że język ciągle się tworzy) i rozwija. W ystarczy porów- 
nać dzisiejszą term inologię choćby polskiego języka z dziedziny 
nauk technicznych a term inologię z przed trzydziestu laty by 
spostrzedz zdumiewający w prost postęp. Przed laty trzydziestu na- 
wet w yk łady  na technikach polskich odbywać się m usiały w  ję- 
zyku niemieckim, w  braku polskich docentów a co ważniejsze poi- 
skiego słownictwa w tych dyscyplinach. Literatura hebrajska dwu- 
dziestu wieków wraz z całą nauką talmudyczno-scholastyczną bę- 
dzie w  tym  względzie niewyczerpaną 'krynicą dla języka. A  życie 
i jego potrzeby dokonają reszty.

D rug i zarzut: brak podręczników hebrajskich. Zarzut wprost 
śmieszny D la kogoż m ia ły  dotąd istnieć podręczniki hebrajskie 
z dziedziny budow y mostów, czy statyki skoro ni uczniów ni nau- 
czycieli nie by ło?  A zresztą -  któ ry naród ma dziś wszystkie: 
potrzebne do nauki podręczniki? C zyn ie  zapożyczają się dziśwszyst- 
kie narody u Niemców i Anglików, gdzie nauki techniczne stoją 
najwyżej — przekładając po prostu ich dzieła na swój język. 
Czy w  Polsce dziś dużo jest oryginalnych podręczników na tech- 
nikach? Czy nawet w  Niemczech przed laty stu gdy techniki za- 
kładać poczęto, b y ły  jakieś podręczniki fachowe? A  dziś?
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Argum ent trzeci równie łatwo da się zbić. Brak s ił nau-
czycielskich. A  nauczyciele gimnazyów hebrejskich i seminaryów, 
gdyby ich na lat kilka na studya uzupełniające wysłano? A  moc 
uczonych po wszystkich wszechnicach europejskich wybitnych i 
znamienitych, a często życie całe strawiających na bezpłatnej do- 
centurze. A  co czyni dziś Bułgaria, Rumunia, a co przed laty
sześćdziesięciu czyniła Rossya? A lbo s iły  nauczycielskie sprowa-
dzały te państwa z zagranicy początkowo pozwalając im w ykładać 
w  ich  w łasnym  języku aż docenci ci nauczyli się języka tuby l’- 
ców albo też swoich w ysy ła ły  do obcych exportowała ich set■
kami, by potem odpowiedni mieć dobór. Języka się wyuczyć dla 
pozyskania katedry na wszechnicy każdy uczony się podejmie,
a najwyżej lat pięć pracy a armia stanie na nasze usługi uczo- 
nych inżynierów, chemików i techników żydowskich z całego 
świata. A  nic nie stoi na przeszkodzie by język niemiecki czy
angielski przejściowo ty lko  do czasu wykształcenia s ił hebrejskich 
uczynić językiem wykładow ym  dla przedm iotów takich, jak bu- 
downictwo lądowe, elektrotechnika i budowa dróg.

Argument ostatni wreszcie Nathana: inżynierowie hebrejscy 
nie łatwo znajdą zajęcie. I w  tym  też względzie wystarczyło wska- 
zać na belgijskich i francuskich inżynierów importowanych jen
mass do Rossyi, na techników francuskich pracujących w  Egip- 
cie czy Arabii, i niemieckich pracujących w  Ameryce czy Afryce.

Moc tedy argumentów logicznych, przemawiających przeciw 
niemieckiej technice w  kraju o rodzącej się hebrajskiej kulturze, 
ale więcej jeszcze względów ideowych.

Alexander U lar, jeden z najlepszych dziś znawców wschodu 
w  dziele swem o Turcy i w  tra fny sposób expanzyę niemiecką 
określił. Mając na zachodzie drogę zapartą na zawsze przez prze- 
wagę żyw iołu anglosaskiego, s iłą  naturalnego rozrostu prze pan- 
germanizm na wschód. Napotykając w  M aroku na opór w p ływ ów  
francuskich, po części angielskich, z całą premedytacyą w bija  !się 
klinem wśród żyw io ł niższy ku lturaln ie  ottomańsko-arabski. To 
by ło  też wytyczną najlepszego w  ostatnim wieku zastępcy dy- 
plomatycznego Niemiec u Bosforu Marschałla, aż rewolucya m ło- 
doturecka, a dziś upakarzające klęski w o jny bałkańskiej przyczy- 
n iły  się do coraz większej konsolidacyi elementów narodowych 
i konsekwentnego elim inowania w p ływ ów  obconarodowych, Dziś 
rdzenna ludność turecka zazdrośnie i podejrzliw ie spogląda na 
wszelką inwazyę obcych mocarstw w  prawnopaństwową i ku ltu ­



ralną swą domenę a kon esye kolejowe i eksploatacyjne. ׳udzielane 
przez rząd dla wyratowania się ż opresyi finansowej przyjm owane 
są z icho ukrywaną zawiścią i złowrogiem echem odzywają• się. 
u całego narodu.

W  takiej to chw ili śmie żydowska instytucya światowa za
narzędzie dać się użyć rządu niemieckiego dla szerzenia języka
i ku l.ary niemieckiej w  pfow iricyi tureckiej. .

Najwyższa w  kraju szkoła przeciwwagą siać się ma wjoły- 
wów Angielskich i francuskich i ośrodkiem zawistnej konkurencyi 
po lio  znej -mocarstw. Technika o niemieckim języku w ykładowym  
niewątpliw ie podejrzliwość wzmogłaby tureckiego rządu i repres- 
saiia wywołaćhy mogła a z ukryte w::hec szkói i ko lonii żydów- 
skich,

k im  jest ta instytucya żydowska., co k lin  .obcego języka i
ku ltu ry  w bić chce tam, gdzie w  przeciągu dwóch zaledwie ,gene- 
racy i" język hebrajski do naj-
śmielsze rokując nadzieje?! G dy dążepiem i tęsknotą najszla- 

11 umiej szych jednostek w  całem Żydostw ie־ bez względu na tąn- 
dencye społeczne, czy narodowe jest, by na jednym przynajm niej 
skrawku ziemi utworzyć fizyczne i kulturalne warunki bytu nor- 
malnego dla rozbitków galusowych z całego świata, grupa assy- 
m ilaniów  niemie kich śmie u samego zaczątku naszej regeneracyi 
w  społeczeństwo rozdarte i tak już  walką dwu języków i tysiąca 
różnorodnych ku ltur, zapierać nam drogę zarzewiem obcego wręcz 
jeżyka i obcej ku ltury.

K im  jest ten ,,H ilfsyere in" co szkołę-narodową, symbol na- 
szego odrodzenia zepchnąć śmie do rynsztoku politycznych sza- 
:berek?

,.H iifsverę in" ma m iliony złota w  kiesach a filantropię na 
zawołanie. Zabija ła  nas ta filantropia. Za tru ła  nam życie hufem 
żebraczych chalukowców w Palestynie i szeregiem szkół nieje- 
dualny .:h, bez programu i bez m yśli przewodniej. Zerw ał syo- 
nizm z kolonizacyą filan trop ijną  Hirscha i Rotszylda, wychowanie 
jednak zagarnęły dotąd H ilfsvereiny i A lliansy. B łąd to ka rd (- 
nalny i już dziś mścić się poczyna.

V nich bowiem filan trop ia  i poniżenie ״ osobistej . godności 
przez żebracze nawyki — u nas duma i samopomoc hasłem są 
wszelkiej regeneracyi. łka i AUiance i H ilfsverein m iliony mają 
bez idei, my na razie ideę bez m ilionów. U nich garść zamierają- 

vch ckliwości humanitarnych z końca 18. wieku, u nas prąd
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i burzącej wszelkie nic- 
w o ln i w o  dumy nar: dowej. H ilfsverein jedną z W ielu jest tw ierdz
asy mi la ■yi żydowskiej. Jednaka ona wszędzie i jedna jej logika.
U h  i bene ibi pairią.

Interes, chw ili ponad imperatyw stawiają wieków, złotem zba- 
w ić m yślą wspó.łwv׳znaw ,ów. a haniebną .gotu ją״ zdradę dóbr na- 
rodowych. O głuche ściany egoizmu, krótkow idztwa dziejowego, 
złe; \x'011 i ohydy wy twe rzonej 'przez w ieki ghettowego niewól-
ni twa uderzać będą wszystkie pogwarem buntu i rozpaczy zry- 
\yają ׳ :. się okrzyki narodu, żyć pragnącego wreszcie na rów ni 
z innymi. Dziś imputować chcą nam język niemiecki,, ju tro  an-
gielski czy francuski, dziś w oła ją  ,,W acln am Rhein", ju tro  go- 

ić: .-.(3od save the K ing". Tani to patryotyzm. i sprze- 
dajne kramarstwo uczuć.

Powtarzają się dzieje zamierającej assymilacyi i jednakie jej 
wszędzie postępki. Postępek H ilfsverei11u nie pierwszy jest i nie 
ostatni. L i z co wczoraj ujść m ogło bezkarnie, dziś z oburzeniem 
spotyka się i wstrętem. 1 do wałki wyzywa na śmierć i życie. 
O życie nasze walczyć chcemy z naszym w łasnym zaprzańcem, 
co praw: zaprzeczając nam d o : bytu' samodzielnego, obcym nam
chce zaprzedać! ,

G rom ki i jednozgodny protest z ziemi , ojców naszych do- 
chodzący, pierwszym ' i promiennym jesh hasłem tej walki. Gdzie 
życie nowe się poczyna nieszczęsnego narodu, najczulsze tam drgają 
strum  narodowych jego tęsknic i najboleśniej zamach wszelki 
się odczuwa na istotne przejawy narodowego bytu.

Narodem być chcemy i narodu w łasny zachować mu- 
simy język. Hebrejski język jąko spuścizna naszych dziejów, tar- 
czą nam musi być ochronną w  morzu obcych ku ltu r i kitem 
spajającym rozbitków żydowskich całego świata. Destruktorów  na- 
szego bytu narodowego odepchnąć należy z całą bezwzględnością 
od naszego języka i wychowania przyszłych pokoleń. Szkoła ży- 
dowska w  Palestynie pod nasz׳ w p ływ  wyłącznie przejść musi, 
gdyż każda szkoła w  ziemi o jców  naszych siejbą Stać się ma, 
przyszłej ku ltu ry  żydowskiej i ostoją naszego odrodzenia.

Pierwsza najwyższa szkoła w  Palestynie hebrejską być musi 
lub wcale, jej tam nie będzie! z• ę- c■ ,
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Stosunek Polaków do syonizmu.
Rok bieżący b y ł nam jak gdyby rekapitulacyą na- 

szych do Rossyi uraz śmiertelnych, porachunków niezapomnianych, 
niedarowanych. Superlatyw fermentu tych naszych uczuć, zeszedł 
się obecnie z superlatywem takich że uczuć u Żydów. Mniejsze 
są coprawda ich porachunki z Rosyą niż nasze -  pogromy K i- 
szyniowskie i inne krzywdy nie mogą się porównać z m artyro- 
logią naszą, przecierpianą pod rządem batiuszków-carów, ale bądź 
co bądź porachunki ich są również krwawe, a do paleniska ich 
krzywd, dorzuciła obecnie Rossya drwa sporo.

Czyżbyśmy nie w ydobyli niczego dla interesów polskich z tej 
wspólności wroga, akcentującej się po procesie Bejlisa, ostrzej niż 
kiedykolwiek? Skoro nienawiść do Niemiec, po tra fiła  zapocząć fran- 
cusko-rossyjskie alianse — anormalne przymierze — dlaczegobyż 
i wśród odłam ów naszych społeczeństw polsko-żydowskich, uja- 
dających nawzajem na siebie, moment rozgorzeń uczuciowych nie 
stał się cementem sojuszniczym? ;

Ponad g łow ą ustrojoną w  pikelhaubę, wyciągnęła się biała, 
pańska, delikatna ręka Francyi i uścisnęła drapieżną d łoń  bar- 
barzyńcy północnego — skąd? dlaczego? oto bo nieskończenie 
ważnym czynnikiem w  h istoryi ludów jest wspólny wróg, wspólny 
v ־---------1 

*) W  zw iązku z procesem B e ilisa  napisała czcigodna A u to rk a  dłuż- 
szą pracę, om awiając ca łą  kw estyę żydowsko-polską. Pomieszczając część 
te j pracy w  naszem piśmie zaznaczamy w yraźnie, że nie wszędzie je- 
steśmy w  możności podzielać zapatryw an ia  znakom ite j a u to rk i po lsk ie j 
na stosunek nasz do Polaków, ja ko  też zapatryw ania  na asym ilacyę i  na- 
szą postępowość. P ragniem y szczerzte i  g׳orąco zgody ze społeczeństwem 
polskiem, ale nie m yś lim y pod żadnym  w arunk iem  narzucać się i o 
zgoaę tę żebrać. Pożądaną je s t ona tak  w  naszym jako też i  in teresie 
Polaków  i nie sądzimy, byśm y b ru ta ln ie  odpychani przez przeważającą 
część op in ii po lsk ie j, ponosić m us ie li o fia ry  z naszych ka rdyna lnych  
dóbr narodowych dla świętego spokoju. Jesteśm y praw dziw ie zobowią- 
zani szan. A uto rce za je j zdum iewającą u Polaków  śmiałość i  Je je szła- 
chectwo is to tne  w  postaw ieniu k w e s ty i żydow skie j wobec Je j wdasne- 
go społeczeństwa. Zaślepienie podsycane ja k im ś  m an iackim  uporem o- 
garnęło n ies te ty  obecne pokolenie po lskie . Na szczęście zbyt silne są 
idea ły  nasze, obejmujące żydostwo śwdata całego, by los nasz i  przy- 
szłość zaw is ły  od uznania lub  n ieuznania nas przez społeczeństwo poi- 
skie. P ragniem y zgody i  w spó łżyc ia  ale ja k  rów ny  z rów nym  — ma- 
ju fes stanowrczo na leży już  do ru p ie c ia rn i dziejowej, a społeczeństwo 
rozm yślnie i  konsekw entn ie szkalu jące ruch ideowy, ogarn ia jący dziś 
ju ż  m ilion y  zwolenników״, nie znając go zupełnie i  nie chcąc się za- 
poznać z tem, co w  d o k try n e rs k i sposób zwalcza, popełn ia grzech i  nie- 
logiczność dziejową, mogącą się srodze pomścić. (Uw. Red).
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mianownik expanzyi uczuciowej, narodowej. Znosi on antagonizmy 
danych dwóch społeczeństw — wygładza przestrzenie, oddziela- 
jące je od siebie — zasypuje morza i przepaście.

Pomost to s ilny i trw ały.
N ieprawdą jest, że kruchy,tn fundamentem, jest nienawiść, 

a ty lko  m iłość cementem rzetelnym. Nie m iłość tworzyła historyę 
ludów, granice państw. Tw orzyła  je i wzmacniała nienawiść i wal- 
ka. Szczególnie d la  państw wyzbytych politycznego bytu, nienawiść 
jest podstawą ich żywotności i siły. Zaś przemawianie do lu- 
dów w  imię braterstwa, w  imię uczuć chrześcijańskich, w  imię 
m iłości — to dzieciństwo, lub poza. Człowiek — zespół ludzi, 
tłum , pójdzie za oderwanem hasłem m iłości bliźniego, rzuconem 
donośnie, ale ludy mogą pójść ty lko  za interesem własnego na- 
rodu. własnego zbiorowego ,,ja".

Hasła rzucane przez hr. Jerzego Moszyńskiego np. który 
chce widzieć w  rozbiorze Polski jej m issyjne krzyżmo — chwilę 
wyruszenia przez nią, aby nieść katolicyzm prawosławiu — hasła 
takie nie znajdą oddźwięku w  narodzie, choćby ten naród od 
starca do dziecka, b y ł najfanatyczniej katolickim. M óg ł rzucić książę 
Krapotkin stanowisko swoje i majątek i pójść między proletaryat 
uczyć go republikanizmu, ale naród nie rzuci szat swoich i dóbr 
swoich, aby pójść uczyć naród obcy. Inną jest filozofia jednostki
— inną narodów — inne ewangielje przy jm ują  się w  sercu jed- 
nostki, inne w  sercu narodów. Jednostka może byjć abnegacyjńą
— naród n igdy i w łaśnie z abnegacyjności jednostki, rośnie mądry 
narodowy egoizm. W  stosunku do narodu powinna się jednostka 
niweczyć, a wraz z nią jej upodobania, jej wstręty, jej anty- 
patye.

Na każde zjawisko, możemy spojrzeć po swojemu, z sym- 
patyą łub gniewem, lecz po odruchu pierwszym, pow inniśm y za- 
pomnieć o indyw iduałnem  wrażeniu i odnieść się do nowego źja- 
wiska z w yżyn narodowego interesu.

Z  końcem X IX . wieku, zaczęły rozbrzmiewać u nas, wśród
Żydów, hasła syońskie. Pierwsze wrażenie musiało nam być nie-
m iłe. Bądź co bądź nawykliśm y, że Żyd,, albo nas okłam yw ał 
przynależnością do narodowości polskiej, albo istotnie z narodo- 
wością tą się zasymilował. Prosta rzecz, że oburzyło nas, gdy
pierwszy Żyd w  Polsce podniósł głowę i rzekł otwarcie: ,,jestem 
Żyd i ty lko  Żyd. Polakiem nie jestem". Na to powiedzenie spotkał 
się z obelżywem wyrzuceniem za drzw i i oświadczeniem, że musi 
być Polakiem, albo wynosić się do Palestyny. Ton Żyda się wtedy 
zmienił. Prozelytą b y ł ideowym, więc skłonnym  do szowinizmów, 
dalekim jeszcze od ideowej dojrzałości — dalekim od ustępstw 
koniecznych, które idei nie naruszają, a czynią pożycie na go- 
ścinnej ziemi możliwem. N ie czekaliśmy, aż idea syońska doj-
rzeje — nie zastanowiliśmy się nad nią z wyżyn narodowego 
interesu — z nizin ty lko  własnego sentymentu — nie próbowa- 
liśm y przejrzeć program ów syońskich, jak to uczyniła Anglja, Ho-
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.Janciya, szwajcarya, gdzie syonizm został przyjęty łaskawie i przy- 
jaźnie, albowiem dostrzeżono w  nim odruch zupełnie ludzki, zu- 
pełnie naturalną próbę stworzenia sobie ojczyzny z gruzów o j- 
czyzny dawnej. Kto zresztą śn ił o Sypnie pierwszy, przed Herzlem 
i Nordauem, jeśli nie książę de Ligne, człowiek zgoła obcy ra- 
sie semickiej?

M y, Polacy, potępiliśmy ruch m łodożydowski bezwzględnie 
zatkaliśmy uszy na wszystkie jego ku nam apele, budziliśm y 

się ty lko na każdy prowokujący nas uczynek, którejkolwiek: bądź 
żydowskiej partyi i przylepiwszy nań nienawistną , etykietę Syonu, 
ciskali w  ruch m łodożydowski grom y i coraz • bardziej się po- 
grążali w  morze wstrętu i pogardy. A  przecież od pierwszych 
debiutów Syonu —- upadły i do jrza ły w  naszem ־społeczeństwie 
niezliczone frakcye polityczne, niezliczone społeczne zrzeszenia. Mocne 
skonsolidowane partye rozleciały się albo w  puch, albo na dzie- 
siątki grup. Społeczeństwo polskie sądzi, że ty lko  p a r ty i s.yoń- 
ska pozostała niewzruszenie w  pierwszem swojem stadyum. Uderza 
w  niej, istotnie, nas Polaków - -  ta zewnętrzna bezfrakcyjność i 
m inimalna ilość grup, potworzonych w  ruchu, szeroko już dzisiaj 
rozgałęzionym. Solidarność wrodzona żydowska, stoi na straży rej 
bezfrakcyjności■ i sprowadza do m inimum rozpady partyi wewnęirz- 
ne, stąd pochodzi jej siła, ale stąd zarazem i jej niepopularność 
wśród zrzeszeń obconarodowych, nawykłych do indywidualnego two- 
rżenia się tysiącznych odłam ów politycznych, w zd łuż koryta ma- 
cierzystego.

W  w ielu kwestyach nie wypowiedzia ł się jeszcze Syonizm 
— to także w p ływ a na jego bezfrakcyjność, bo są tematy, które 
gdyby zostały gwałtownie zaatakowane, nieliczne dziś grupy syoń- 
skie. rozpadłyby się momentalnie na szereg mniejszych gritp. Ła- 
tw iej by w tedy przyszło obcemu wśród nich się zoryentować i 
łatw iej obcym partyom z nim i się połączyć. Jeszcze trwa jednak 
za silnie hypnoza idei przewodniej w  ruchu m łodo-żydodowskim  -  
le itm otiw  Syonu. Ten spaja i - -  upaja, mimo to coraz bardziej 
za silnie hypnoza idei przewodniej w  ruchu m łodo żydow skim , — 
leimotiw Syonu. Ten spaja i — upaja, mimo to coraz bardziej 
dojrzewają jego postulaty, !coraz szersze zakreślają koła jego pro- 
gramy. Pod wpływem  dojrzewającej rozwagi — pod wpływem  
klęsk w  Rossyi ponoszonych, zwraca się Syonizm coraz wyraźniej 
ku polskim partyom niepodległościowym i tworzy się i przetwarza 
sam w  sobie.

A my, Polacy, ciągle w idzim y ty lko syonistę-zdrajcę, nie- 
wdzięcznika. wroga, sprzymierzeńca ciemiężycieli naszych.

Niedawno np. odbywał się w  Krakowie kongres żydowskiej 
partyi socyalno-demokratycznej, również zjazd m łodzieży socyali- 
stycznej. Oba zjazdy podały dzięnniki polskie jako zjazdy orga- 
nizacyi syońskich — choć partye wówczas obradujące, nie m ia ły  
nic ze syonistami wspólnego.

To jest taktyka zw ykła — pływanie po powierzchni...
Raz pow inniśm y odrzucić uprzedzenia, raz zedrzeć zasłonę 

z żydowskich ugrupowań politycznych — a napewne znajdziemy



wśród nich materyału sojuszniczego sporo., zwłaszcza zdaniem 
moim... w  partyach syońskich.

Nie. odtrącim y przez to, nie potępimy m iłych nam, zasymi- 
łowanych braci-żydów — bo któż by potępił szczere asymilowanie 
się z narodem, pozbawionym bytu politycznego, z narodem prze- 
śladowanym — asymilowanie, nie dające tych korzyści materyal- 
nych i moralnych. jakie daje wynaradawianie się na korzyść państw 
silnych i bogatych? N ie rzucimy w yroku potępienia na tamtych, 
którzy w siąkli w  naszą doię i niedolę i wydali ze siebie, nie- 
tylko Joselowiczów i Rosnerów, ale cały tłum  drobnych, zapo- 
mnlanych, brudnych, biednych żydków-arendarzy i krawców, któ- 
ryrh  wieszali moskale, nieraz na jednym słupie z nami, w  dniach 
klęski i rozpaczy. Któż pamięta dzisiaj o josku  Abrahamie, któ- 
ry skona! wleczony za koniem na lince, a powstańców polskich 
nie zdradził? Kto pamięta Icka Goldsteina, powieszonego w  Sta- 
wiczkach ? A  Zondowicza, powieszonego tamże, a Zolsteina, Ech ta 
— któż pamięta dzisiaj ? Ludzie możee nie, aie naród pamięta i 
czci ich wspomnienie i szanuje tych, co bohaterów ze siebie w y- 
dali.

Wdzięczność jednakże dla tamtych, nie powinna Polakom za- 
my kac o .:z u na wartość tych, jako ewentualnych sprzymierzeń- 
ców. Tembardziej uprzedzenie g łupie i na niczem nieoparte prze- 
sądy.

Polityka nasza polska ześrodkowuje się w  jednym celu, ale 
systemy tej po lityk i są różnorakie: inne w  Austryi, gdzie polityka 
jest przyjacielską — inne za kordonem, inne w  Prusiech. W  sto- 
sunku więc do Żydów musimy także prowadzić inną politykę tu 
w  Galicyi, n iż np. w  Królestwie, To jest: zasada musi być je- 
dnaka, dążenie mianowicie do wytworzenia jaknajwiększego quan- 
tum sojuszniczego materyału, ale zasada ta rozdrabnia się tam za 
kordonem, na tysiące utarczek z demoralizacvą rossyjską. z fa- 
talnym wpływem  nacyonalizmu rossyjskiego na masy litwackie. 
Zatem, mówiąc w  G alicyi o Syoniźmie. nie powinniśm y się 0  -כן
woływać na Syonizm zakordonowy )— tak samo jak mówiąc o 
o kwestyi ukraińskiej, nie powołujem y się na zakordonową Ukrainę, 
która dla naszych interesów tam , nie egzystuje, w  chw ili bieżą- 
cej. pokojowej.

Oczywiście jeśli separatyzm polityczny ukraiński przeprawa- 
dzą w Rossyi tacy jak Dońcow, nie poprzestając, jak dotych- 
czas, na separatyzmie wyłącznie ku ltura lnym  — to zmieni się i tam 
oblicze kwestyi ukraińskiej d la interesów polskich, a przecież ten 
Separatyzm polityczny zakordpnowej U kra iny nie w ypłyn ie  skąd 
inąd, jeno z separatystycznych haseł U kra iny galicyjskiej. Fak 
samo hasła syonistów galicyjskich przejdą do zakordonowych, So- 
jusznictwo ich z nami tuta j, w p łyn ie  na politykę syonistów za- 
boru rossyjskiego i stanie się czynnikiem ważnym na przyszłość.

Każdy niechaj więc pracuje we w łasnym domu, nie czyniąc 
się zawisłym od taktycznych wymogów zaboru drugiego i trze­
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ciego. D la Polski będzie zawsze Warszawa sercem narodu, wska- 
źnikiem jej będzie zawsze: Królestwo. U Żydów rosśyjskich, G o lf- 
stroni p łyn ie  odwrotny. Dyrektywa idzie dla nich z z a c h o d u .  
Z chwilą zatem, kiedy się zmieni bierna dla nas polityka syo- 
nistów galicyjskich, w politykę jawnie — sprzymierzyńczą — zmie- 
ni się także polityka Syonistów z Królestwa, choć ich w yko łysa ł 
nacyonalizm rossyjski — jak słusznie zauważa Leon Wasilewski.

Rozumie, się, o ile temu nie położy tamy dmowszczyna, 
rozwijająca ślepy i bezideowy bojkotofilizm , na to, aby podnieść 
na giełdzie uczuciowej, swoje na łeb spadające papiery.

Polakom -  nie protektorów szukać, nie współrodaków׳, ale 
sprzym ierzy ńców, a droga do tego się nie uściele, jeżli ciągle 
będziemy za ideał stawiali wspó łby  tającej z nami nacyi: wynaro- 
dowieńie, jeżli wszystkie wobec nich żądania obywatelskie, skon- 
centrujemy w żądaniu zaparcia się własnej rozbitej ojczyzny, par 
force czyniąc z nich coś nieokreślenie pasożytniczego. N iepodo- 
bieństwem jest stawiać narodowi jakiemuś taki ideał, za warunek 
sine ąua non współbytowania z nami. ,,N igdy historya nie obo- 
wiązuje narodu do wdzięczności, sięgającej poza granice własnego 
istnienia".

Kwmstya żydow׳ska w zupełnie fałszywej form ie trwa i po 
zupełnie sprzecznych z etyką drogach chadza. Nie może być du- 
ąlizmu w  etyce. Lo, co my Polacy w  nas samych uznajemy za 
dobro najwyższe, musimy uznać w  drugich. Skoro więc za skarb 
najwyższy uznajemy w sobie owe nieśmiertelne dążenie do odzy- 
skania Ojczyzny i powrócenia jej bytu politycznego, ową odpor- 
ność na w p ływ y  obconarodowe — powinniśm y uznać to i w  na- 
cyi drugiej, ślepo, bez wmhań, bez restrykcyi. A że walczyliśmy 
ni etyl ko za wolność naszą, lecz że na wszystkich barykadach w ol- 
nościowych Europy i Am eryki powiewały nasze sztandary — tern 
goręcej pow inniśm y przy klasnąć ruchom odrodzeniowym, dookoła 
nas fermentującym. Hańbą jest dla polskiego imienia, zapierać się 
dawnego ideału, tego, który jest w  dodatku jedyną naszą siłą 
żywotną i jedynym sterem na rozhukaniu wrogich fal.

W  stosunku naszym do Ukraińców-׳, o tyle można być wy- 
rozumialszym na nasze błędy, że tu potrzebowaliśmy złożyć o- 
fiarę olbrzym ią na ołtarzu naszego niepodległościowego ideału 
chcąc Ukrainie podać rękę. Bądź co bądź upomniała s it ona 
u nas, o prawo do ziemi, którą nawykliśm y uważać za bezpo- 
dzielnie naszą. Trzeba tedy by ło  wygórowanego bohaterstwa, abv 
dla niesprzeniew-ierzenia się etyre naszej, co szanować każe wszelki 
ruch odrodzeniowy i wyzwoleniowy — prawem do tej ziemi się 
podzielić. No i trzeba było  dużo sprytu oryentacyjnego, aby ten 
ruch potraktować w zaczątkach jego, jako rzecz naprawdę do- 
n iosła i nieprzemijającą. W  stosunku zaś do Syonu, nie zacho- 
dziła żadna potrzeba ofiary, żaden zgoła kompromis z wrodzo- 
nem uczuciem własności. Potrzebna by ła  rewizya programów syoń- 
skich, zrozumienie ich genezy, tkwiącej głęboko w  źródle wszech­



59M O R I  A H

rzeczy. Potrzeba by ło  przypomnieć sobie żeśmy Polakami, że obca 
nam teorya pruskich wywłaszczeń duchowych, że od w ieków po- 
dawaliśmy d łoń  każdemu co się wyzwalał. Z  punktu widzenia 
patriotycznego, cieszyć się w inniśm y, gdy się Żydzi szczerze asy- 
m iłu ją  z nami, ale wymagać A ego od nich, potępiać ruchu m ło- 
dożydowskiego, kpić z ich tęsknot i w ysiłków  odrodzeniowych 
tego tak w  im ieniu  polskich ideałów, jak w  imieniu polskich in- 
teresów czynić nie powinniśmy. Wskażcie m i zresztą inne modus 
vivendi — bo przecież nie urządzimy pogromów na wyznawców 
Syonizmu, ani ich  nie wyszlemy na odludne wyspy?

M arnujem y stale wszelki m ateryał sojuszniczy — niepomni, 
że nigdy nam rąk za dużo nie będzie do pomocy i n igdy za 
dużo o fia ry  na o łtarzu polskich Przykazań. Wszelka robota w y- 
zwoleniowa, zależna jest od kwanty taty w ne j, a nie od kwalita- 
tywnej ilości sił.

N iety lko  więc, powtarzam, na wynarodowionych jednostkach 
żydowskich, braciach naszych zasymilowanych, oprzyjm y nasze po- 
lityczne cele, ale i na tych, którzy się wynarodow ić nie chcą 
i n igdy już  nie wynarodowią. W  ich zasadach leżą pierw iastki 
zbiorowej Duszy Polskiej. Mawiano ongiś że .,Bóg jest do tyła 
godzien, aby go i w  polityce nie pom ijano" niechaj sobie 
dziś ziomkowie moi powiedzą, że Zbiorowa Dusza Polski jest do 
ty ła  godna, aby jej i w  kwestyach materyalnego bytu n aro do- 
wego nie pomijano, aby by ła  dla nich sprawdzianem każdego spo- 
łecznego zagadnienia — tembardziej w  wypadku, gdzie równolegle 
idzie jej interes materyalny, z jej moralną, niewzruszoną dotąd 
zasadą.

M iałam  na sobie dowody, że Syoniści pragną ugody z nami. 
Ledwo wspomniałam o zapatrywaniach moich na ruch m łodoży- 
dowski, ledwo bąknęłam, że rozpocznę pracę nad doprowadzeniem 
do porozumienia polsko-sycńskiego, otrzymałam dziesiątki listów, 
odnoszących się do sprawy — szereg propozycyi pomocy w  ma- 
teryale bibliograficznym , tak od ludzi prywatnych, jak od sto- 
warzyszeń i redakcyi. Z tego wszystkiego poznałam, że Syonizm 
dąży całą parą aby się z nami połączyć, wybierając oczywiście 
partye. te, które skupiają w  sobie um ysły tęższe, oczy bystrzej- 
sze. W  Ameryce zaczynają wchodzić w  modę, małżeństwa eu- 
gieniczne, tz oparte na doborze zdrowych i tęgich osobników. 
Korzystne to dla gatunku, lecz w  związku dwóch nacyi, jest to 
jeszcze korzystniejsze, n iż w  związku dwojga ludzi. Zdrowe więc 
tylko i tęgie partye polskie pow inny się skupić i złączyć z naj- 
tęższymi i najzdrowszymi odłam ami par ty i syońskich, oczywiście 
przemyślawszy rzecz w  szeregu wieczorów dyskussyjnych, w  sze- 
regu wygłoszonych referatów. Przyznaję, że trudne jest zbliżenie 
rasy aryjskiej do semickiej, na gruncie akcyi pokojowej, zwłaszcza 
gdy przy tej ostatniej wystąpi odrębność narodowa, postawiona 
wyraźnie, odrzucająca łącznik asymilacyjny. Jest w  Żydach wie- 
cznie, ta irytująca nas tajemniczość. Poeci ich piszą w  żargonie
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po hebrajski! - nie znamy więc literatury tego ludu, nie zna- 
my tego w czem on się wypowiada, jak odnosi do spornych 
kwes.Lyi bieżą ych. Znamy bib lję , poemat miejscami śliczny, hic 
poza .(■:71 G lie tto  stworzyli sobie .Żydzi w  Europie sami; a wda- 

i
że wszystko co nieżvdo\vskie. to nieczyste.

El eman już  powiedział, że cała tragedya żydowskich cier- 
pień w yp ływ a , z idei messyanizinu, a więc z głównego dogmatu 
ich .wiary. Żyd Jakób Kalmason walczy i zaciekle o usunięcie gnozy 
talmudycznej, ale nadaremno. Isiotnie literatura ich apokaliptyczna 
stała się ich nieszczęściem, powodem tego bytowania szarego i 
'dorywczego w  . Europie. Przec-ież Żydzi dawniej, nawet synagog 
nic . budowali trwalszych... Wszcsdco ma. znamię prowizoryczności, ' 
namiotowóśc! ' ich domy m odlitwy, ich cmentarze, jest wiele 
słynnych starych synagog, które noszą dziwną nazwę ״a łigep". 
O tóż nazwa ta jest Skoszlawieniem hebrajskiego słowa .,,dl tenai", 
co oznacza: ,,warunkowy" - ״  tymczasowy". Ta warunkowość, ta 
tymczasowość, w yp łynę ła  z messyanizmu żydowskiego, uczyniła to, 
że oni nie zapragnęli stanąć na wyżynie europejskiej, dać się 
poznać na wskroś, do głębi. O w ija li się ciągle w  śmiertelną ko- 
szulę swej tajemniczości. Faryzeusze i w ielu mądrych pisarzy rab- 
bin!"stycznych walczyło ? apokaliptyczną wersyą — nawet niektóre 
parabole Midraszu — jednakże kwestya przybycia Messyasza, po- 
została dźw ignią Talmudu, dźwignią wierzeń, dźwignią życia żv- 
dowskiej dyaspory. Krwawe legendy o mordach rytualnych, o. za- 
truwaniu studzien,. 6  karmieniu się krw i וי,. w je m!׳ rEvwa!v z־\ i-  
czości ich obrzędów, z fanatycznej ich odrazy do chrześcijańskich 
środków spożywczych, kuchennych naczyń, rzeźni etc. Musiał ׳ to 
budzić podejrzenia w masach ciemnych - musiało to pobudzić 
do nieufności, a co za tem idzie, do antypatyi, przeradzającej 
się szybko w ślepą nienawiść. Sądzę, że nie sklt^cę nieprawdo- 
podobnego paradoxu, jeżeli pow iem . że ludy Europy bardziej znie- 
chęci! do Żydów fakt, że Żyd nie chciał z nim i jeść z jednej 
misy i jedną łyżką — niż wszelkie w  rasie tkwiące uprzedzenia.

W iara w  przyjście Messyasza osłabiła  naród żydowski. L i- 
czyli ciągle na to," że ktoś z zaświatów, ktoś moż.nv i mocny, 
ich wyr&rujc 1 odbuduje Jerozolimę. Z tego w yn ik ło  późniejsze 
liczenie na mocniejszego i oddawanie mu się w służbę, z zupcł- 
nem zatraceniem poczucia godności.

Chrześcijan także zdemoralizowała wiara w odkupienie przez 
kogoś. Człowiek bowiem w iny swoje może odkupić ty lko  .sam, 
choć sw o ją . drogą są w iny niedoodkupienia...

Tymczasem do Żydów przyszła nowina syońska, a chociaż 
wygląda na kontynuację starego ideału żydowskiego, fest Ona. 
bankructwem prapierwiastku •messyanistyczńego. Bankructwo to ob- 
jawia ,sic: jasno. Żydzi nie wyczekują już, aby przyszedł Messyasz 
do nich i wyprow adził ich z niewoli.

W yprow adzić׳ się chcą z niewoli sami, hardo, po ludzku,



bez żadnych mitologicznych walorów pomocniczych i re lig ijnych 
przesłanek. Stąd Syon ma wszelkie dane, aby zamknąć Falmud, 
a otworzyć• księgi Życia: W  czcigodnej gablocie, będzie Talm ud 
o wiele cenniejszym zabytkiem, niż w  życiu. Życie w yż łob iło  nie- 

,spodziane koryta — dalekie od Talm udu, dalekie od Koranu, da-
lekie od Teologii...

1 y lko śmiało pow inni syoniści wystąpić przeciw dalszemu 
wygrywaniu na głupocie ciemnych tłum ów. Religia, żydowska, jak 
rehgia chrześcijańska odegrały już swoją rolę — czas 1eraz na 
racjonalistyczny, mądry, dum ny kierunek.

Przysłowie ludowe Żydowskie powiada świetnie: ״G ott wet
helfen, ober wie hęlft Gott# bis G ott wet helfen"? W  ifim  się 
tnieści wiele, przedewszystkiem dojście do konkiuzyi,. że zanim 
problematyczny czy nieproblemąiyczny Bóg pomoże, trzeba sobie 
pomódz samemu. . Piękna, godna Człowieka konkluzya!  ̂■

W  pierwszej dobie moich studyów nad syonizmem *), zapa- 
trywałam się na jego istotę, jako na uidealizowanie zwyczajnego 
pędu emigracyjnego, na nadanie patetycznej fo rm y Czysto ekono-
micznemu objawowi. Później doszłam do określeń dra i asmani- 
ka, że • ״ syonizm • tworzy tylko nowy kształt dla starej treści, że 
on jeden 'ma w sobie pierwiastki, wierne histerycznej żydowskiej 
te leołogii". Wreszcie odrzuciłam  i tą i tamtą definicyę. Syonizm 
jest objawem zupełnie nowym, zaprzeczającym historycznej tele- 
o logii żydowskiej dyaspory. Iglica jego wskazuje ,także na Wschód, 
na Ziemię Świętą:',lecz drogi jego inne.

Wszystkie komunikacyjne środki ludzkie dążą do jednego -■
• prawda? sto u łatw ienia i ubłyskawicznienia tej komunikacyi. A 

mimo to czemś zgoła Innem będą postulaty awiatyki, a postulaty
kolei żelaznych. * . . .

Tak samo rzecz się ma ze Syonem. źród ło  jego w  histo- 
tycznej teieologii żydowskiej —  ale w ypa rł się on jej podstawo- 
wej myśli, w ypa rł się Messyasza, który tej teieologii byty pod- 
stawą, w ypa rł się szukania zbawienia na zewnątrz, w  sobie za- 
czął szukać zbawienia, postępowy bezwiednie do granic najgłęb-
szych. _ . .

— — Gdyby, psalmy m og ły uzdrawiać — powiada ZVd —
to sprzedawanoby je w  aptece.

Syonizm wzm ocnił mądrość ludowego aforyzmu. Dotychczas 
zaskrzepli w swojej relig ijności i poszanowaniu tradycyi, Żydzi 
stają ׳s ic  bezwiednie monistami... w łaśnie przez Syon i dla tego 
anormalnością są wśród niego te hasła konserwatyzmu 1 e lig ijne- 
go, jakie podnieśli niektórzy przy tworzeniu się np. żydowskiego 
Skautu.

Postępowość znacznej części wyznawców Syonu postęp(.!-

*) Ongiś wyznawałam zasady asymilacyjne, czemu dałam 
wyraz, mając lat 15. w  artykule Suum Cuipuę, drukowanym w 
lwow. Przeglądzie.



wość nieświadoma i świadoma -  dają rękojmię nam, postępów- 
com polskim, ze me utkniemy na reakcyjnej m ieliźnie, doszedłszy 
z m m i do przymierzy -  to, dla mnie przynajm niej, jest rzeczą 
niezmiernej wagi.

Sądzę tedy, że zaognienie się obecne stosunku Żydów do 
Kossyi — moment dzisiejszego powrotu do legend o mordzie ry - 
tualnym, m óg łby odegrać jakąś rolę w  sprawie polskiej. N ie wiem 
czy w ielu jest wiadomem. że taki moment, odegrał już  raz swoja 
rolę u nas. J

Było  to w׳ dobie listopadowego powstania — akuratnie 36 
at po wyrżnięciu Pragi. Na murach tego miasta, akuratnie 36 

lat temu w yg iną ł b y ł ca ły p u łk  żydowski Berka Joselowicza. 
Żydzi walczyli u boku Polaków, tak szczodrze krw ią swoją sza- 
tując, jakby chodziło o m ury Jerozolimy. Francuz Salyertst pisał 
o tej bohaterskiej obronie: ״ Pragę, osłanianą przez starozakonny 
regiment, zdobyli moskale szturmem, wszystko zginęło pod cięciem 
miecza. Nazajutrz znaleziono na fortyfikacyach cały pu łk  żydów- 
ski w  śnie wiecznym. An i jeden żołnierz nie zbiegł przed a p elfem 
śmierci. . . ״. 1

. ca ê walczyliśmy zgodnie w  kompanii żydowskiej — 
powlekli się nawet Żydzi za nami do cudzoziemskich legjonów i 
szli do ataku, w  takt hymnu Jeszcze Polska nie zginęła, aż oto 
nadszedł rok 30-ty i generał C hłop ick i o b ją ł komendę nad w o j- 
skiem polskim. Zg łos ili się Żydzi do s łużby w  gwardyi i obro- 
me stolicy. Reskryptem ż dnia 1 1 . grudnia, odrzucił C hłopicki 
prośbę Zydow. Z g łos ili się oni do m inistra w o jny Franciszka Mo- 
rawskiego, z prośbą o dopuszczenie ich do szeregów. O dm ów ił 
Morawski, albowiem, jak rze k ł: nie !chcę, aby się rycerska krew 
polska pomieszała z żydowską, zniesławiając wobec Europy walkę 
o ’wolność"...

Szlacheckie powstanie gotowało się wówczas, nie ludowe  
zresztą inne b y ły  m otywa odmowy.

I któżby uwierzył, że tym motywem była  kwestya mordu 
rytualnego...?

Oto ksiądz Ludw ik  Chiarin i, którego m ylnie nazywa Łun iń - 
ski ,,wędrownym m nichem", bo b y ł on profesorem historyi ko- 
scielnej 1 języków wschodnich na uniwersytecie, oraz członkiem 
warszawskiego Iow . Przyjació ł Nauki — ks. C hiarin i agitował gor- 
liw ie przeciw Żydom. (Iłow n ie  za ją ł się kwestyą mordu rytua ł- 
nego i rakiety tej legendy puszczał raz po raz. Ograniczony ten 
człowiek fanatyk ślepy, posługujący się najtańszemi hasłami — 
zdo ła ł jednak w p łynąć na politykę polską ówczesną, tak, że ona 
nagle i niespodzianie odtrąciła  Żydów od wszelkich obywatelskich 

■służb ę praw. Syn Berka Joselowicza próbow ał reagować, ope- 
ru jąc niezapomnianym jeszcze czarem imienia swego bohaterskiego 
ojca — próbował tworzyć nowe żydowskie pułki. N ie udało się. 
Rozbrat między dwoma narodami nastąpił defin itywny i trw a ł aż 
-do 63-ego. ־ .

M O R 1 A H
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Chciałabym aby wznowiona w kijowskim  procesie legenda 
o mordzie rytualnym , odegrała biegunowo przeciwną rolę od tej,, 
jaką odegrała w  listopadowem powstaniu. Chciałabym aby w ro - 
c iły  hasła Walerego Łukasińskiego świętego naszego bohatera, je- 
dnego. który się‘ równać może z Tragutem. Chciałabym aby 
wśród syonistów kategorycznie zostały potępione nauki Moses hen 
Abrahama z początku X IX  wieku i dzisiejszych Żabotińskich. 
Wiem że messyanizm polski i ideał messvanistyezny żydowski 
to... dwa światy, choć jedno brzmienie, że m y uważamy za naj- 
piękniejsze te karty naszej h istoryi, kiedy walczyliśmy bezintere- 
sownie o wolność obcych plemion — zaś znajdują się wsi od 
Żydów tacy, którzy zażarcie się wypiera ją ideowej bezinteresowne ści 
Joselowiczów.

Jesteśmy w  tym względzie odosobnieni, a ten ryngratowy 
ideał polski, któ ry w  paroksyźmie swoim najwyższym, pchnął 1;y- 
cerstwo nasze pod Wiedeń jest historyczną anomalją. To wiem. 
Dla nienaruszenia zgody ewentualnej, pow inni sycniś ci ostro po- 
tępić partye żydowskie, rzucające się na pamięć Żydów, poległych 
w bojach polskich. Żądając kategorycznie przyznania sobie prawa 
do miana narodowości, do .zapisywania się na uniwersytecie lwów - 
skim, jako narodowość nie jako wyznanie (tak jak to już ma 
miejsce na czerniowieckim uniwersytecie) obowiązkiem Żydów syo- 
nistów■־, jest publicznie piętnować każdego, kto poza ramy ich pro- 
gramu przechodzi, prowokuje społeczeństwo polskie w rogim i w y - 
stępami, urządzanymi na w łasną rękę. (zohydza w  oczach po i- 
skich całą m łodożydowską organizacyę i utrudnia pracę takim)

jak ja• . , ״  .
Wybierzcie z pośród• Was, Syomsci, jednostki go- 

towe do sojuszu z nami -  utwórzcie z nich grupy, o jasno za- 
kreślonych punktach wytycznych, o skrystalizowanych programach 
krajowych, możliwych do połączenia z naszymi programami po- 
s t ę p o w o -niepodległościowym i -  ieży to i w  Waszym interesie. N a- 
stanie może wówczas dzień nowy, dzień przymierza, dzień zgody...

Czy nie naw oływ ał Was Jeremiasz:
 Szukajcie pokoju dla miasta — do którego przeniosłem 

was — bo w jego szczęściu będzie i Wasze.1־

Marya-Jehanne W alewska
( H r a b in a  W ie lo p o ls k a ) .
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Historya rozwoju dogmatu żydowskiego.
ż( powodu dzieła Neumarlca.

*. מאת כישראל העיק־ים >תילדות ו א׳(. כרך תיע״ג אודיסא נמסוק דוד דר. פי

Kwesty a czy religia żydowska posiada dogmat w  zrozumie- 

daw-ien T  P°  Texvn>c:h i ak chrżeścijanizm i islam zajmowała od

t l  d r V mySły UCZ° n yd l ' Za kaŻd-vm razem' żywą wywo-
,   P °lem'kę za 1 przeciw. W  średniowieczu spotykamy w iel-
kiego Majtponidesa twórcę 13 a rtyku łów  w iary i w. i., ־ którzy 
W , re lgH zydowsk1ej w idzieli istnienie dogmatu a z drugie j strony 
cały szereg uczonych jak Abrabanel, którzy negowali istnienie 
dogmatu żydowskiego. Z  npwsżych czasów Mendelsohn. któ ry 
zwalcza dogmat zajmując stanowisko,״ że religia żydowska nie na- 
kazuje wierzyć, jeno poznawać i ,k tó ry w  wydaniu m odlitewnika

, ,Z1eZV .lłum a 'ZV simva מאמי!״ אני “  w  13: artykułach w iary
Alajmomdesa ,,jestem przekonany", Nowoczesna szkoła, której r/es 
c/mkann są Majbaum, Schachter, Lów  i do której zalicza się
auro, na wstępie wymienionej książki stoi na punkcie istnienia 
dogmatu zydowskego.

• , d°gm at w  pojęciu religii?. Jest to zasada w iary
S' is ą fo rm u ikę, nałożona z góry pewnemu społeczeń- 

stwu przez pewien autorytet -  może to być jednostka albo 
zgromadzenie autorytatywne (koncye) nie dopuszczająca żadnej kry- 
tyk!. Ma ona moc obowiązującą d la tej społeczności religijnej 
a!v Odiece, ,a. nieuznający je j zostają wyelim inowani z tej spo- 

łeczności (ekskomunikacya) a zasada, taka tylko przez taki sam 
■autoryte! lub zgromadzenie autorytatywne zniesioną być może. D la 
uzasadnienia racyi takiego dogmatu kościelnego wystarczy ,s icvo lo " 
a krytyka naukowa, ograniczyć się musi ty lko  do zbadania czynni- 
ko w, .które z łoży ły  się na wydanie takiego dogmatu. Dogmat jako 
taki jest ostatnim punktem rozwoju pewnej m yśli re lig ijne j, około 
kun ego nauka jako satelita krążyć może a wystąpienie z poza 
ściśle zaskreślonego obwodu jest herezyą pociągającą za sobą 
skiuk! xx prawie odnośnego kościoła przewidziane.

Dogmatu w  pojęciu powyższem religia żydowska n igdy nie
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miała i nie m ogła go mieć, gdyż religia żyjsłfćwkka me peefeaiK 
właściwego twórcy takiego dogmatu. Pojęcie 171 wyznania- •mtfj-
żeszowego jesi־ ty lko  mvlnem tłum a ־zeniem ת משה תוי , gćłyż M oj- 
żesz jako organizator społe ׳zny nie stworzył .Boga" lecz nadał 
pojęciu wytworzonemu przez społeczeństwo żydowskie znaczenie 
prawno-państwowe. Mc jżesz nie jest twórcą jakiegoś kościoła, pod- 
niósł on tylko pojęcie Boga do pierwiastka ustroju państwowego 
i stworzył teokratyczny ustrój państwa w którym  Bóg jest naj- 
wyższą władzą nie znoszącą oh: k siebie z konieczności innej ró- 
wnorzędnej w ładzy i ty lko  ze stanc wiska prawno-państwowego 
zrozumieć należy przykazanie אהי״ם אלהים לך  W  Pojęcie jedynego לא '
Boga zostało ujęte jeszcze przez praojców naszych wędrujących 
po pustyniach, którzy z patryarchystycznego światopoglądu uznać 
musieli jedną głowę rodziny. Uznanie jedynego Boga przeszło 
drogą ewolucyi wiekowej z ojca na syna stało się własnością 
całego społeczeństwa żydowskiego a Mojżesz objawieniem synaj- 
skiem u ją ł to pojęcie wytworzone przez ogół w prawną formę 
i nadał mu sankcyę państwową. Jak ten Bóg wygląda, czy jest 
czysto duchowy, czy antropom orfistyczny; czy zestępując na górę 
Synaj wręczył Mojżeszowi X przykazań jak niektórzy wierzą 
nawet cały pięcioksiąg - pozostało kwestyą otwartą dla badań 
i dociekań filozoficznych. Dobrym  Żydem w znaczeniu religljnem

mniej dobrym Żydem w znaczeniu religijnem jest, kto udowadnia 
że ,1. ה' zna zy wszechmoc Boża. Nakazy i zakazy są tenorami 
ustaw państwowych a ty lko przekroczenia tych ustaw w stb- 
sunku człowieka do człowieka albo obraza Majestatu jako zbro- 
dnia polityczna bywają karane przez sądy państwowe. Przekro- 
czenia jednak odnoszące się do stosunku człowieka do Boga by- 
wają przez Niego samego jak: najwyższego Sędziego sądzone
w odróżnieniu od innych kościołów, które za przekroczenia prze- 
ciw zasadom głoszonym przez odnośny kościół na tym swiecie 
sprawują sądownictwo we w łasnym zakresie.

Jedność Boga jest zasadą naczelną światopoglądu żydowskie- 
go, która wytworzoną •została przez społeczeństwo żydowskie dro- 
gą powolnego rozwoju wiekowego a utrzymywaną była przez to 
społeczeństwo bez nadzoru jakiejś wyższej przez Boga wydele- 
gowanej władzy. Krytyka naukowa i filozofia  która niejednokrotnie 
czerpała swe soki żywotne ze światopoglądów wprost przeciw- 
nycli judaizmowi nie zdo ła ły  nigdy zachwiać gmachu religijnego

V  że ręka Boża jest wyciągnięta a nie נטויד*. ,ה jest kto wierzy, że
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1 w  tern właśnie tkw i żywotność i wszechstronność żydostwa, 
które nie zasklepiając się w  ciasnych ramach dogmatu re lig ijne- 
go, zasady naczelne przeprowadzało jako myśl przewodnią w  ca- 
łyrn swoim rozwoju duchowym, tak że dziś jeszcze stanowi o 
rozmaitych prądach umysłowych nie schodząc do rzędu spo- 
łeczności religijnej. Traktowanie więc objawów duchowych takiej 
społeczności przez pryzmat czysto teologiczny m yli poniekąd i 
gmatwa cały problem. Poglądy autora we wstępie wymienionej 
książki są m imo logicznego wnioskowania w  pewnej mierze je- 
dnostronne a na tern cierpi cała konstrukcya tego na większą 
skalę zakreślonego dzieła.

Dogmat jako finale i niejako zapieczętowanie i załatwienie 
laz na zawsze jakiejś idei myślowej występuje u autora jako 
jeden pierścień w łańcuchu rozwoju światopoglądu społeczności 
żydowskiej. Stąd podział jego historyi rozwoju dogmatu żydów- 
skiego na cztery epoki, które nawiasem mówiąc są epokami że 
tak rzec można historyi politycznej narodu żydowskiego. D la przy- 
kładu przytaczam podział historyi dogmatu przez autora p rzy ję ty :

a) epoka b ib lijna  — od Mojżesza do Ezry;
b) epoka Wielkiego Synodu — od Ezry do zamknięcia b ib lii;
c) epoka Miszny — od zamknięcia b ib lii do zamknięcia M iszny;
d) epoka wolnego badania — od zamknięcia M iszny i dalej.
Więc cała historya duchowego rozwoju żydostwa z jedno-

stronnego punktu widzenia relig ii a raczej teologii. Co się tyczy 
istoty wewnętrznej dogmatu, dzieli autor dogmata na d o g m a t y  
i s t o t n e  tzn. takie które wynika ją w  sposób racyonalistyczny 
wprost ze zasadniczej tendencyi nauki judaizmu i d o g m a t y  11 i- 
s t o r y c z n e ,  które wychodząc z dogmatu istotnego przez w spół- 
działanie czynników zewnętrznych, historycznych inne przybra ły 
form y i treść a ponieważ na powstanie tychże z łoży ły  się czyn- 
niki zewnętrzne, dogmaty te uzyskały znaczenie oddzielne samo- 
istne.

Do rzędu dogmatów istotnych zawartych w piśmie świętem 
zalicza autor:

a) istnienie Boga duchowego i jedynego;
b) proroctw o;
c)
d) zapłatę i karę,
e) istnienie aniołów  jako pośredników między Bogiem a

światem;
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za, f)  stworzenie świata.
1e- Wszystkie wyż wymienione dogmaty nie są niczem innem
:a- jako już wyżej wspomnianym jednym objawem światopoglądu spo-
0 ! łeczeństwa żydowskiego, który w egzegetyce w rozmaitych epo-

o- | kach rozmaite przybierał form y i treść, ba nawet w  jednym i
iej tym samym czasie w  te j samej społeczności rozmaite m iał zna-

1 czenia, nie spowodowując m im oto rozłamu wewnętrznego Żydo-
ej stwa. Nieobowiązująeymi są zgoła tzw. dogmaty historyczne, które
e- i _ autor taksatywnie wylicza:

r4 a) zmartwychwstanie;

b) życie pozagrobowe;

c) zbawienie Izraela (Mesyasz);

d) Boskie pochodzenie Thory ;

e) ustna nauka.

Pierwsze trzy dogmaty są wytworem fantazyi a w  szczegół- 
ności zewsząd ogromnie odczuwanej potrzeby szukania ra- 
tunku przeciw grożącej Żydostwu zagładzie, idealna deska ratun- 
ku tonącej wśród nawałnicy załogi. Im bardziej się niebo roz- 
jaśnia, tern więcej schodzą wierzenia te na drugi plan a w czasie 
reformacyi na Zachodzie tworzą wierzenia te temat do nauki psy- 
chologii narodu żydowskiego. W  zrozumieniu dogmatu kościelnego 
byłyby całe zastępy Żydów zachowujący się indyferentnie do tych 
dogmatów niedowiarkami, wykluczonym i od życia pozagrobowego, 
nie m ów ią: już  o ruchu syońskim propagującym inicyatywę w ła- 
sną dla odrodzenia narodowego, któryby z konieczności rzeczy mu- 
siał być uważany za antyre lig ijny, a przyznający się do tego ru- 
chu byliby heretykami zasługującymi na ekskomunikacyę.

D o g m a t y  p r a k t y c z n e ,  ta trzecia przez autora rozróż- 
niana grupa jak sabat i obrzezanie są instytucyami względnie ob- 
rządkami, a zatem form y zewnętrzne objawiające się obok w iary 
nie stanowią wcale o niej.

O dogmacie w ścisłem znaczeniu teologicznem w  Żydostwie 
mówić zatem nie można, tern ,mniej o rozwoju dogmatu co 
jest contradictio in adiecto. Żydostwo posiada pewne zasady o- 
gólne, które jak nić przewodnia przewijają się przez historyę ro- 
zwoju duchowego. Źydostsęa z mocą obowiązującą dla poszczę- 
gólnej jednostki w  jej zrozumieniu stosownie do poziomu urny- 
s łow eg) danej jednostki. Jedną z takich naczelnych zasad Ży- 
dostwa, których dotrzymanie Bóg sowicie wynagradza, a którą
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wziął w  monopol kościół chrześcijański jest zasadą ״ kochaj fali- 
źniego jak siebie samego".

Autor znany w naszej literaturze jako najgłębszy badacz fi- 
lozofii relig ijnej poczynił w  wymienionem dziele pierwsze kroki 
systematycznego ujęcia tej nader spornej kwestyi. Nadzwyczaj bo- 
gato nagromadzony materyał naukowy daje samodzielnemu czy- 
te lnikow i sposobność do głębszego zastanowienia się nad tą kwe- 
styą, a przejrzystość treści i gładkość języka daje możność w ili-  
knięcia w ważny dział filozo fii religijnej. D r. J. Ratli.

J. L A C H O W E R .

Berdyczewski.
Burza życiowa i pieśń poranna.

Szkic lite ra ck i.

(Dokończenie).

״ A echo burzy życiowej Odezwało się ze zbioru książek. 
W ielka fala życiowa wezbrała w niespokojnem sercu pod zimnem 
i przygniatającem pokryciem książki, aż wzrosła do potężnej fali... 
Podniosła się nagle i chciała siłą zmienić świat, wcrząsnąć jego 
podstawami". Na książkę tę, która czarem słów  swoich trzymała 
go tyle lat w  swych szponach i nie pozwoliła  zbratać się z ży-
ciem — na książkę tę natarł Berdyczewski z taką złością z jaką
nacierał w swoim czasie rycerz z Manszy na strasznego czaro-
wnika Salandriana. I ę książkę, której zżółkniałe karty pokryte są 
rdzą wieków wyciągającą z nich wszelki sok życiowy i zmie- 
niająca ich ko lor na żółto-zielony, - ״ kolor, który przypomina 
nam żywo zielone i wykrzyw ione zęby Pana Śmierci i Wytępię- 
n ia" — książkę tę, a przedewszystkiem jej pożółkłe  karty chciał
rozedrzeć na kawałki, na strzępy, któreby się rozleciały na wszy- 
stkie strony, żeby mu nie przypom inały więcej Pana śmierci i 
Wytępienia, czyhającego na nas z wszech stron. Niech żyje życie!

Jakże w ielki ma wszakże urok to życie dla samotnego, który 
siedzi w pokoiku swym i marzy o niem... Jakież piękne ono i 
święte! ״Tysiąc lat niczem nie jest wobec świtania rannego i czy- 
stości poranku". W  blasku porannym i w  porannej serca czystości 
cały świat tęskni ku św iatłu  Bożemu, cały świat czeka z drze-



niem Króla Wszechświata. Życie znajduje się w  stanie tworzenia 
się, łaska m iłości i czystość dziewczęca panuje nad niem, jest 
w siady u 111 kwitania i o kwitaniu marzv. Hałas życia tego la ła, 
które się krę a z łoskotem, ogłusza słuch i stępia serce nasze, 
hałas ten brzmi z oddali niby! szelest skrzydeł cherubinów', cza- 
rujący przedziwną cudowną harmonią tonów. A, także ta chęć 
życia,t a tygrysica co pochłania wiele dusz żywych, wygląda zdała 
jak cherubin o siedemdziesięciu twarzach czystych anielskich. We 
śnie. porahnym i podczas porannej czystości serca szara skorupa 
codziennego życia jakoby odleciała a zostało jeno wnętrze roz- 
koszne i upajające. ,,Każdy, kto mówi, że życie jest modne, 
m yli się. Słuchajcie pieśni porannej, wy, coście światem obda- 
rzeni, w  jego g łosy się wsłuchajcie".

l ak! ״  Piękne jest życie dla marzącego", a tylko w imię 
piękna i Boga piękna, mówi tak o niem Berdyczewski. Lecz nie 
tego nędznego życia żąda Berdyczewski, tylko życia piękna i ma-, 
jestatu, życia czystości i świętości. Życie to u niego drabina po- 
stawiona na ziemi, której szczyt sięga do nieba; biada temu kto 
chce budować zamki na niebie, nie mając podstaw na ziemi. 
Życie ziemskie to współdziałanie naszej woli i dążeń naszych, 
naszych stosunków duchowych do świata całego, a tylko takie 
bliskie zbratanie się um ożliw ią nam przystęp do ״ właściwej rze- 
czy": do całkowitego zrozumienia duszy świata i wszechbytu. T e n  
w k t ó r y m ״ ż y c i a " n i e nr a, n ie  m o ż e  i o d c z u w a ć ״  ś w i ę- 
ta-śe i ż y c i ' a " ;  a t en ,  k t ó r y  ś w i a t a  n i e  p o s i a d a ,  n i e  
m o ż e  d o t r z e ć  i d o  r z e  c z y, b ę d ą c  y c 11 p o z a  ś w i a t e m. 
Bo ״ rzecz jasna, że wszystkie dzieła człowieka, wszystkie mnie- 
mania i myśli, wszelkie uczucia i sympatye jego, wszystko co 
mu umożliw ia tworzenie wszelkiego dzieła lub myśli, co mu u- 
możliw ia trud i pra ę bądźto fizyczną, bądźto duchową, niepo- 
trzebną zv niezbędną, wszystko, wszystko jest owocem w oli ży- 
cia naszego".

Także i ,,duchowość" nasza bądź co bądź jest ty lko  na- 
rzędziem woli, jest rzeczą niezbędną dla życia naszego na ziemi 
i na ״ ziemskiem niebie".

I po tej drodze doszedł Berdyczewski do problemu wartości 
naszych, do tego trudnego zagadnienia o naszych wartościach jakc> 
narodu żyjącego i tworzącego; a doszedł on do zwątpienia, w 
pewnik ,,wybraństwa naszego narodu". W  tern uprzedził Berdy- 
czewski W e i n i n g e r a .  Nie m ówi jednak jak ten ostatni o bez­
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warunkowym 1 wiecznym abstrakcie (,,ide i") żydostwa. O bez- 
warunkowych , abstrakcyjnych pojęciach ( ״ ideach") wogóle bar-

trUdn°  Sildzić' tcm hardziej ileże m y mamy tylko history-
 -nu pojęcie żydostwa, które wcale nie jest bezwarunkowe; za/■׳
leży ono tylko od warunków historycznych i duchowych przy- 
wodcow pokoleń naszych, którzy zaszczepili nam dużo rzeczy nie- 
potrzebnych nam, niewypływających z r d z e n n o ś c i  naszej.
Mniejsza o pojęcie, o ideę żydostwa, ״ niema przecież twórców 
oby mysią lub pieśnią tworzyć mogli c'׳ o ś  z niczego, a i my
dzięki idei samej żydostwa, nie stworzymy coś z niczego. Bo 
ty lko  to co w idzim y i patrzymy żyje w  ustach naszych i to-
ruje sobie drogę życia. Zdolność twórcza poety i myśliciela, to 
ty lko zdolność dająca mu możność czerpania z tej krynicy świata 
i zbliżenia się do źródła nigdy nie wysychającego.". ״ A , ,sze- 
ch ina" nasza, majestat tworzenia naszego 'jest dziś... w  gólusie; 
toteż wszystko co budujem y niema podstawy, brakuje niebu na- 
szemu pewnego określonego horyzontu; nie posiadamy gruntu dla 
duszy naszej, dla życia naszego, brakuje ziemi dla pieśni i  ,my- 
śli naszej, brak nam odgłosu, echa tej ziem i". A człowiek, on 
jest ״ jakoby to drzewo w polu, zeschnie i zwiędnie jeśli niema 
ziemi pod nogami a nieba i św iatła nad g łow ą".

,,Zewnętrzne cechy narodu przyswoić sobie możemy w kraju 
nie należącym do nas, ale nie treść wewnętrzna. Życie widoczne 
zobaczymy gdziebądź ale nie tajniki z życia i moc ukrytą w 
życiu narodu", ho ״ zmysł naturalny jest pośrednikiem między czło- 
wiekiem a przyrodą i otwiera mu granice przyrody. Pieśń jedno- 
s iki łączy się z pieęnią narodu, a pieśń narodu w ypływ a tylko 
z nastroju tego narodu i z horyzontu naturalnego tego narodu"; 
a naród, któ ry horyzontu naturalnego nie posiada, niema wogóle 
horyzontu, ni myśli, ni pieśni, W  narodzie takim jest wszystko, ty l- 
ko przyswojeniem sobie z zewnątrz, ale niema u niego wewnętrz- 
nej zdolności tworzenia... bo źródła nie mamy, które p łyn ie  z 
głębokości ziemi, które obchodzi podnóża gór, które z prądem 
swym przynosi woń pól, woń nizin zarosłych trawą, źródła nie 
mamy, w  którem się odzwierciedla niebo świata i białe obłoku..

Dlatego też odpowiada Berdyczewski na pytanie: ״ Czy zdol- 
nośei twórcze żydostwa mają jaką przyszłość? bardzo cicho, bo 
czasem wątpi ,,czy wogóle jakiej zdolności posiadamy", bo we- 
d ług  niego ״ to wcale nie jest zdolnością być obeznanym dobrze o 
jakiejś rzeczy lub mieć bystry umysł, albo nadzwyczajną pamięć;
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nie jest to zdolnością wiele wiedzieć i pojąć wiele, uczyć się 
)ez־ i dużo pamiętać".

,,I to jest nieszczęściem naszem, że są u nas geniusze pa- 
miętania i analizy, z osobna, a ludzie twórczo-syntetycznego roL 
zumu z -osobna a !nie w  jednej osobie; to jest nieszczęściem naszem,, 
że ci ludzie wygłaszają ty lko  takie o sobie myśli,, i że te m yśli, 
którym i się zajmują, nie ,są wynikiem popędu wewnętrznego i po- 
trzeby duszy ku tworzeniu‘‘.

,,Ludzie nasi przyzwyczajeni są odpowiadać na pytania, któ- 
re nie istnieją. Zajm ują  się myślami, z któremi nie mają żadnej 
styczności wewnętrznej, rozprawiając o rzeczach nie należących 
do nich".

,,Brak im s iły  tworzącej m yśli i żywe tychże odczuwanie; 
dla nich m yśli nie są wynikiem wstrząśnięć życiowych, wynikiem  
przechodzenia w stadyum nieznajomości do poznania. A to wszystko 
dzieje się dlatego, że wogóle życia własnego nie mają, że nie! 
posiadają ożywczej duchowości“ .

Berdyczewski sprzeciwia się i naciera na naszą duchowość 
nie dlatego, że się wogóle is.przeciwia panowaniu duszy ty lko  ,z
powodu tego, że duchowość nasza, duchowością de facto nie jest 
a nie jest możliwem, żeby wogóle była  duchownością, bo jest 
ona tylko lo r ą  pisaną (שבכתב min) lub przekazaną (&שבע״ min) 
a .nie Torą żywego serca.

Berdyczewski który się tak bardzo sprzeciwia wielu rzeczom 
z religii naszej, ani na chw ilkę się n igdy nie sprzeciwił całości 
religii. Nie powstaje on przeciw królestwu niebieskiemu, ale prze- 
ciw ludziom wjchodzącym do nieba, którzy nie posiadają ziemi 
pod stopami. Bez ziemi i oparcia na ziemi nie można się patrzeć 
w niebo, a niebo !w׳ księdze !opisane nie opiewa chwały Boga.

 -Tylko bardzo mało mówi książka o tern, co jest w nas״
i w duszy naszej; !a także i to są tylko słowa, które nie, są
podobne do przedmiotu i do życia w przedmiocie“ .

To "co jest w״  nas co żyje we wnętrzu naszem nie może 
być wypowiedzianem, nie cierpi konkretyzacyi.

Berdyczewski jest u nas znany jako Nietscheanista, jako 
uczeń tego, któ ry wyrzekł ,światu słowa: ,,Bóg umarł. — niech żyje 
człow iek", a tymczasem w  !rzeczywistości żąda Berdyczewski po- 
niżenia życia w  Lrnię tego, ״ co żyje we wnętrzu naszem nie 
dającego się ująć w  !słowa. Lecz nie ty lko to: W  tym samym cza- 
sie, w  którym  og łos ił ׳drukiem pierwsze swoje pisma w  wydaw-



m aw ie ..Zeinm ״ 1  w o ła ł potężnym głosem o życie, w tym samym
ogłosił także swoje ״Sefer haehastdim", gdzie jest ustęp, żąda>
jący unicestwienia tego, co istnieje. -  A nawet w  wspomnia-
ny 11 Pierwszych książkach nie trudno znaleść takie naprzykład  
miejsca:

,,Czasem mówiłem sobie: co pozostanie nam z naszej starej 
k u ltu iy , jeśli zm ienimy wszelkie jej wartości, jeśli zm ienimy ją
na nowoczesną kulturę, stojącą pad nią? albo innemi s łow y: Co
właściwie jest to wieczne rdzenne, swoiste w  n a s /k tó re  powinno 
nam przyświecać nawet jeśli staniemy się nowoczesnymi?, I w tedy 
Pytają: się pamiętam jeszcze o zdaniu: ,,Uświęcajcie śię, a hę- 
dzieoie św ię tym i"!

,.Bądźcie św iętym i! To jest istotą każdej ku ltury ludzkiej, 
żc uświęca każdego człowieka. Jest to wyniesieniem człowieka i 
jego czystością".

Wyniesienie ducha ludzkiego, świętość życia to ostatni cel 
jego, ty lko, że drogą wiodącą do tego celu jest droga życia, bo 
jeśli ż\ ia niema, nie istnieje i serdeczny żywy stosunek do żadnej 
rzeczy, a bez tej głębokiej serdeczności niema — świętości i piękna.

״ Wróćcie na łono natury — w oła  on - wróćcie do matki
waszej, matki wszystkiego co żyje. Pamiętajcie, że niema tutaj 
dwóch sił, świata i człowieka, albo boga i człowieka, bo wszystko 
jest jedno, jedyne, wszystko ׳jest bez granicy, bez końca". ,,W róć -1 

cie. wróćcie do natury, !synowie Izrala! A jeśli zapytacie: jak 
się ona nazywa? ona wam dniem i nocą w każdej godzinie i 
każdej chw ili odpowie: Moje imię jest, Będę zawsze.

Bo z natury prze :hodzi Berdyczewski zawsze do tęgo, co
jest poza naturą, a z życia do świętości życia.
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J Ó Z E F  F IN K E L S T E IN .

PIEŚŃ ŻYCIA.
D R A M A T  W  J E D N Y M  A K C I E .  —  (D o k o ń c z e n ie ) .

Scena 6. Misza, Rachel.
(Na scenę wchodzi Rachel.)
Rachel: (rozglądając się) Jakób już  odszedł ?
M isza : Tak. (przystępuje do okna i  pa trzy  w  dal).
Rachel: (patrząc na niego) Czemuś ta k  sm utny Misza?... Chcia- 

łabym. aby ostatn ie chw ilo , k tó re  m am y przepędzić razem, b y ły  ta k  
radosne, tak  piękne ja k  to słońce, k tó re  świeci... T y  powinieneś się 
cieszyć, że dzisiaj 'dane 111 c i je s t w łasnem  życiem okupić spokój a może 
i :szczęście dla w ie lu  nieszczęśliwych...

M isza: (smutno) I  nie żal c i Rachel Twego M iszy? N ie żal !  ,i׳
że mady już  razem nie mamy by!'•, że już !nudy nigdy na siei 
Spoglądać nic będziemy m ogli?...

Rachel: Nie, M iszo! T y  n igdy dla innie is tn ieć nic przestaniesz. 
Ty cudną m oją pieśnią będziesz, k tó re j dźw ięk i dla mnie n igdy nie 
zaginą,... T y  kochankiem  k rw ią  duszy mej w yka rm ion ym  n igdy być 
nie przestaniesz. Do ciebie ty lk o  należeć będę. do ciebie . żywego czy 
trupa... P ieśnią tryu m fa ln ą  mego życia będziesz i jego ostu m ie tli 
spełnieniem.

M isza: A  jednak to straszne Rachel! gdy wspomnę, że nigdy 
na cię ju ź  patrzeć nie mam...

Rachel: Przestań M isza! Bądź silnym , ja k im  dotychczas cię w i- 
działam.

M isza: Ty nie wiesz co się we m nie teraz dzieje... J a k b y  innie 
u״ k a w a ły  rozrywano...

Rachel: N ig d y  jeszcze ta k  do mnie nie mówiłeś. Byłeś zawsze 
pełen mocy. Bądźże nim  nadal! Teraz, teraz przed czynem musisz 
s iln ie jszym  być n iż  zawsze!'... W ie rz ! W ie rz  w  doniosłość Twego czynu 
a wtenczas żadnych w ątp ień nie będzie w  tob ie!

M isza : W ierzę w  ten czyn i w iem , że w a lka  z K ruszewowein 
powinna być na śmierć i życie i  moje też życie chętniebym  dla dru- 
gich strac ił, ale ciebie — ciebie Rachel s tracić, to ponad moje s iły !...

R ache l: (zdziw iona) Co mówisz M isza?! Całą duszą ־cieszyć się 
masz, że ty  w łaśnie musisz dokonać tego czynu, że in n i w  tw ą  s iłę  
wierzą. W  siłę tego, k tó rego  kocham ! w  siłę mego kochanka!

M isza: A  jednak nie mogę tego dokonać!...
Rachel: ( ja kb y  w  przerażeniu) Coś pow iedzia ł? !
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M isza: (cicho) N ie mogę tego dokonać...
Rachel: (cofa się, ja k b y  osłup ia ła k ilk a  k rokó w  wstecz) I  to 

powiadasz ty ? ! Ty, k tó rego za bohatera uważałam , ty !,  k tó ry ś  by ł 
d la m nie Bogiem, k tó ry  cuda tw orzyć  może, k tó ry ś  aniołem  b y ł dla 
mnie, um iejącym  wzleciec na na jw yższy szczyt poświęcenia! l v masz 
być tchórzem ?! 1 ciebie ja  kochałam ?!

M isza: (padając na krzesło) Rachel!
Rachel: M ilcz! M ilcz ! Z g iną łeś dla m nie na zawsze! Na zawsze 

będzie twe im ię za ta rte ! Byłeś niegdyś dla m nie szczytem, dzisiaj 
robakiem  jesteś nędznym!...

M isza: Mam ciebie Rachel, na zawsze s trac ić ; mam pójść na 
pewną śmierć!...

Rachel: W iem ! te in  w iększym  będziesz dla mnie, tw o ja  śmierć 
życiem ma być dla w ie lu  nieszczęśliwych, k tó ry m  Kruszewow grozi. 
P ójdź! W alcz! A  żyć będziesz w mej pamięci ja k  d ługo ja  żyć będę. 
albo co fn ij się ja k  tchórz podły, zapomniany i  pogardzony.!...

M isza: N ie ta rga j Rachel m nie w  s trzępy ! Dosyć cierpię...
Rachel: Z w łasnej w in y  c ie rp isz! Rozkazano c i zgładzić ze świata 

tego, k tó ry  ja k  po tw ór nas szarpie. Id ź ! Zg ładź gó! Nie z zemsty, 
lecz by go n ieszkod liw ym  uczynić, nie dla naszego dobra, lecz dla 
dobra tysięcy biednych, bezbtrormyćh... P a trza j! Ja  kob ie ta  poświęcam 
ciebie, mego kochanka! Ja w  tobie tw ą  siłę, tw ą  moc poświęcenia 
ukochałam  i teraz żądam: Okaż tw ą  s iłę  i  tw ą  moc! N iech w ierzę, 
że to, co w tobie ukochałam , na jwyższe j je s t godne m iłości! (gdy 
M isza m ilczy ): ty  m ilczysz?! Tchórzu! tchórzu!

M isza: (zryw a jąc się) Nie prawda! N ie prawda! Nie jestem  tchó- 
rzem ! N ie jestem ! A  je ś li teraz okazuję się słabym , toś ty  temu 
w inna, ty , ty !  kob ie ta !... Przez ciebie nie mogę czynu dokonać! Przez 
ciebie! tyś m nie żelaznemi w ięzam i do życia p rz y k u ła  i  od n ich o- 
detwać się nie mogę, choć szarpię się, choć ca łą  s iłą  m oją się rw ię !

Rachel: H a! H a! ha! Ja jestem  w inna, żeś tchórz? ! Ja, k tó ra  
ciebie kochałam , 1)0 w ie rzy łam  w tw o ją  moc, w  tw ó j zapał, w tw ą 
zdolność do c z y n u ! 1 ja , powiadasz, uczyn iłam  cię s łabym ?! K łam iesz! 
K łam iesz!

M isza: (spokojnie) N ie k ła m ię  Rachel. Ukochałem  cię prawdzi- 
wą, szczerą m iłością, a ty  w s iąk łaś we m nie i w  każdym  atomie mego 
serca, w każdym  zaką tku  m ej duszy jesteś... Stałaś się dla mnie naj- 
w iększym  skarbem  moim, jedynem  co teraz kocham, a m yśl, że ciebie 
mam s trac ić  i  in ny ift zostawić, do szału m nie doprowadza" Jakże więc 
t y  możesz żądać, bym na pewną poszedł śmierć?... Nie- mogę się 
z to b ą  rozstać, zbyt cię kocham... tyś  dla m nie w szystkiem ...

Rachel: Słyszałeś Misza, co m ów iłam ? Ja w  tobie tw ą  silę. ko- 
clia łam , je ś li w ięc chcesz, bym cię kochać nie przestała, okaż tw ą 
s iłę ! N iech w  nią w ie rzyć nie przestanę, niech w ierzę w  to, co kochałam .

M isza: Nie mogę! Nie mogą... Ja muszę żyć dla ciebie!...
Rachel: O statn ie to tw o je  słowo?
M isza: Tak.
Rachel: A  więc przestałeś dla mnie is tn ieć ! (chce odejść).
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M isza: (b łagaln ie) Rachel!
(Rachel wraca, przez chw ilę  pa trzy  na Miszę, później obejmuje

go pieszczotliw ie).
Rachel: Bądź spokojny M isza! Bądź spoko jny! Człow iek w ie le

musi umieć poświęcać dla drug ich a nawet swą m iłość, tak  ja k  ja  
ją  chcę poświęcić...

M isza: To ponad s iły , Rachel!
Rachel: Ponad s iły  dla tych , k tó rz y  poświęcać nie chcą.
M isza: Chcę, a nie mogę! Z b y t głęboko zakorzeniłaś się w  mcm 

sercu... Ja  muszę żyć d la  ciebie...
Rachel: D la  m nie żyć przestaniesz, gdy zamachu nie dokonasz!
M isza: Nie Rachel! Jak  d ługo ty  żyć będziesz i ja  żyć będę 

d la ciebie!
Rachel: Tak powiadasz Misza?...
M isza: Tak.
Cisza. (Rachel sta je  wpatrzona przez chw ilę  w ja k iś  pu nk t,

ja kb y  się w  n ie j jakaś m yś l rodziła ).
Rachel: (po ch w ili)  ca łk iem  cicho. A jeś libym  ja  tobie drogę do 

czynu uto row a ła  ?
M isza: Nie zdołasz Rachel...
Rachel: Jeś li chcę, to  będę m ogła !
M isza: I  ja  ta k  k iedyś m yśla łem , dzisia j widzę, żem się m y lił... 

Sądziłem, że życie d la drug ich z uśmiechem trac ić  można a nie w ie- 
działem, że istn ieć mogą w ięzy z życiem  tak  nas łączące, że ich zerwać 
nie można, choćby się duszą ca łą tego pragnęło!

R ache l: Czy m yślisz, że i  wspólnem i s iłam i ich zerwać nie można ?
M isza: Można, je ś li się moc posiada, a ja  te j m ocy już  nie mam...

"Rachel: A  je ś li ja  c i tę moc wrócę?
M isza: N ie zdołasz Rachel! Chociaż czasem z bolu w yję , gdy

widzę, ja k  n iew inn ie  c i ludzie c ie rp ią , k tó ry m  pomódz mam, chociaż 
czasem na n ic  ju ż  zważać nie chcę i  ty lk o  w a lczyć a nawet paść w 
te j walce, to jednak gdy ciebie Rachel wspomnę, gdy wspomnę ten 
mój — m ój uśm iechnię ty św ia t w  k tó ry m  ty  słońcem jesteś, źapo-
minam o drugich — o w szystkiem , a ty lk o  pragnę żyć! żyć! i  cie- 
szyć się tobą!

Rachel. A  ja  Misza, ten tw ó j św ia t c i zniszczę! Chcę, byś 
ty lk o  jeden, a nie dwa św ia ty  w idz ia ł!

M isza: Tobie ty lk o  zawdzięczam m ój św iat...
Rachel: A  ja  c i go zniszczę!
M isza: N ie zdołasz!
Rachel: Zdołam . Jeślim  c i kam ieniem  leg ła  na drodze tw o je j

i  zawadzam, byś naprzód, tw o ją  m óg ł kroczyć drogą, usunę się na
zawsze od cieb ie ! Na zawsze!

M isza: (przerażony) Co mówisz Rachel?!
Rachel: Jeś li sam czynu dokonać nie możesz, to wspólnem i to 

uczynim y siłam i... To będzie nasza wspólna pieśń, pieśń naszego życia!..
M isza: N ie ! ty  nie możesz się odemnie usunąć! ty  musisz żyć!

żyć dla m nie ! tyś  słońcem mojem!...
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je dla drugichRachel: Ja twoje ,słońce zgasić muszę,׳ byś
ciemnościach tw o rzy ł!...

M isza; (dziko) Ty ni.• możesz- mnie opuścić! Nie możesz.! nie uoż ■sz!
Rache l: M usze!
Scena 1. Rachel, Misza, M irla,. później Jakób.
.W iru!: ( wchodząc) Bogu 'dzięki, że was radzę w־ domu i Przez

ea iy  czas ty łk u  ■o tem  m yśla łam , <:>. was zastanę״ . Takie  czasy !...Takie  
czas-y... Na u iic y  nawet psa nie wirlać, w szystko się w  domu ukrrw ii.....
O j!.״ ^tu 'będzie coś strasznego!... Powiadają, że Krus zewów tak  pod-
ju rz y l נ !urny, że żadnemu z nas nie podarują życ ia ! T a k i wściekły-

pies! M ało k rw i się naszej na p ił! Bodajby wszystkie nieszczęścia na
nK־gu *P ad ły! Oby s1<? jeszcze dzis w  ziemię zapadł!

Rache l: Fu przekleństw a nie pomogą...
M ir la : A  

jego cia ło  bym rozdarła.:.

Rachel; (patrząc na Miszę) Na to trzeba m łodych !

co ja  mu mogę zrobić? G dybyni mogła, to w  sztuk i

Cisza.
M ir la :  (po c h w ili)  A  Lea w  domu ?
Rachel: Siedzi w  pokoju.

, :>h,־la : A  ona? Gz>' ona komuś coś złego zrob iła  ? Czy s k rw w -
״  !i ° f 0Si  1 ya 00 na W  t0  nieszczęście spadło?.. T a k i m ały, dr b rr 
Mciszal<‘ ... Ja k  sobie przypom nę tę chw ilę , k ie dy  go ״ ״  u !icv ״  ans
kam i nu śmierć zb ili, to  tak , ja k b y  m i k toś nóż w  p ie rs i w c iska ł J  

co Oli kom u zaw in ił? .. (p0 c h w ili)  A  wiecie, to ta k  straszne, tak
straszne, ja k  Lea czasem w nocy się zryw a i  zaczyna go. wszędzie 
szukać, ja k  ona 'do niego przem aw ia: B e rsza le ! Herszale! ja k b y  on
naprawdę by ł w  pokoju... N ie jedną noc' p łaka łam ... Takie zbóje!
M ało laszej k r w i ! ״

Rachel: To będzie ta k  długo, aż im  pokażemy, że i 1uv się
bronić p o tra f im y !

M ir la :- (do M iszy) A  ty  Misza, ty  także m yślisz ja k  :Rachel, 
ze możemy is ię przed tem  i dz ik iem i zw ierzętam i obronić ? (gdy Mii: 
sza m ilc z y ) : No! Czemu nie chcesz do mnie m ów ić? (zbliżając się)
Gniewasz/ się na m nie Misza?.. Przecież n ic złego c i nie zrobiłam..

M isza : N ic  złego m i n ic zrobiliście , M irlo ...
M im :  A le  tobie cos je s t M isza! Od dłuższego czasu to widzę... ׳ 

No, co c i jes t M isza? Powiedz! Czy nie jestem  c i ja k  gdyby własna 
m atka? Czy nie jestem  dobra dla ciebie? No powiedz! Co c i M isza?

M isza : Nic... nic...
M ir la :  Nie k ła m  M isza! Ja z tw arzy 

coś złego■ się m usiało p rzy tra fić ... Mnie, ja k  
powiedzieć!

M isza: (siląc się) ׳ Naprawdę... nic...
R ache l: To się ty lk o  ta k  może zdaje...
M ir la :  N ie ! J a  i tobie w ie rzyć nie mogę, choćbyś na w szystko  

przysięg ła!.. Przecież widzę, nie jestem  ślepa, Tu m usiało coś zajść!
■a scenę wchodzi Jakób rozglądając się ze zdziwieniem).

Jakó b : P rzeszkadzam ?

tw o je j czytam , że tobie 
matce, możesz wszystko

!
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Rachel: A leż Jakób ie ! ja k  można! Zostańcie!
Jakób : (z ironią) Owszem, owszem... Tu

jak widzę... Zresztą przy la jm ie j :-:׳.:piecz; i. j  n iż na ulic. . (: ■ ; njąv 
sic do -.M iszy): T y lk o  może jeszcze zamknąć pokój na k lucz. • by się 
n ik t do n a s  nie: dostał? Dobrze: M is z o ? h a l ha l ha!

M ir la : Co w y  Jakóbie w  tern śmiesznego W idzicie? Teraz n i -
czas na śm iechy!

Jakób : Przepraszam... przepraszam...
Rachel: Zostawcie Jakób ie ! To tak,, ja k b y  ktoś żelazo rozpalone 

do ciała przyk łada ł...
(Cisza). *
M ir la : (na trza iy .׳: ! Miszę) Napijesz się. M isza herba ty  ? -W yglą-

dasz׳ ,;,:zbyś na ■ciel ■ drżał.
M isza: N ie ! N ie chcę! Nic m i S e  jest.
M ir la : (do Racheli) Powiedz ty  11111 Rachel, może ciebie posłucha.
Rachel: Id ź  M isza!
M ir la : No chodź! T y lk o  jedną szk lankę he rba ty  wypijesz!... ty

dzisiaj jeszcze nic nie jadłeś M isza!..
M isza: Nie m ogę! Chcę zostać tu !
R ache l: Idź  M isza!
M ir la : (obejmując M iszę): No chodź!... Chodź! W rócioz zaraz!

Jedną ty lk o  szklankę,., (wyprowadza go).
SCENA V I I .  - Rachel, Jakób.
J a kó b : (patrząc' za M iśzą ):" 1 to ina być Misza׳?!
R ache l: Ja tem u w inną, nie 011!
J a k ó b : W ierzę watn Rachel. Z b y t Wiele go teraz Więzów z źy- 

ciem łączy, by je m ׳ óg ł d la drug ich tracić...
R ache l; A  je ś li ja  te w ięzy rozerwę ?
J a kó b : Czy po tra fic ie  R ache l? Czy s il wam nie. b raknie?
Rachel: Czy m yślicie, łe ja  w  sobie nie mogę ty le  m ieć. s fł

ile męłczyzna ? ! ' . , ;
Jakób: A  je ś li zerw iecie w ięzy  łączące was ż Misza, czy są- 

.׳:׳!,! !c i׳, że 0:1 wtenczas zamachu׳ dokona? !
Rachel: W ierzę, w  to. 011 m usi być sam, by walczyć ze złem !

(po • ch w ili)  Nić, k tó ra  go z ży : ׳::׳ łączę, musi być zerwana,,..
Jakób : A  ja k  m yślic ie  n ić  tę ze rw ać?
R ache l: Jeś li kob ie ta legnie na drodze, k tó rą  kroczy cz łow iek

czynią, powinna ty le  w  sobie m ieć mocy, by się sama usunąć... i  ja
się usunę na zawsze...

Jakób : (Zdziw iony) J a k tó  na zawsze Rachel?
R ache l: (cicho) Przez śm ierć!... To będzie nasze wspólne po-

święcenie! To będzie wspólna, na jcudnie jsza pieśń naszego׳ życia...

(Cisza.)
Jakób : “W szystkiego w ięc końcem  m usi być ty lk o  śmierć?., Jakże 

to" sm utne Rachel... Jak  smutne...
R ache l: N ie, Jakób ie ! Czasem śmierć rodz i życie. Nasza ma

zrodzić spokój i szczęście dla tych, k tó ry m  Kruszewow grozi...



J a k ó b : Czy nie ma inne j drogi? Czy ty lk o  przez w łasną śmierć 
m yślic ie  Miszę zdolnym  uczyn ić do czynu ?

Rachel: T y lk o  przez w łasną śmierć... Szukałam innych dróg, 
lecz nie znalazłam... Ta droga je s t jedyną... Ona M iszy da wyzwolenie' 
a te rn  samem moc dawną przyniesie...

Jakó b : Jakże sm utne to życie, je ś li ty le  o fia r wymaga... I  jak 
w y  Rachel, możecie w  ta k ie  życie w ie rzyć 1..

R ache l: Ja  i  teraz w ierzę w  nie, w  śm ierci m ej nawet życie 
w idzę!...

J a k ó b : A  przecież to straszne, gdy się wspomni, że się pro-
cliem  ma być nędznym, k tó ry  każdy deptać będzie mógł...

Rachel: Ja  Jakób ie  i  po śm ierci żyć będę. P ieśnią zmartwych- 
wstanę dla tych , k tó rz y  ja k  ja  poświęcać się będą chcieli...

Jakó b : (zam yślony) D opraw dy Rachel, tak  smutno, gdy się po- 
m yśli, czem całe życie...

R ache l: Ten, k tó ry  ty lk o  o tem m yś li, czem ma być życie,
ten n igdy żyć nie będzie!

(Zm ierzch zapada. L ilio w e  cienie k ła dą  się na podłogę).
Jakó b : Już zmierzcha...
Cisza, (Rachel przystępuje do okna i  spogląda c h w il k ilk a  w  dal, 

po c h w il i ) :
Rachel: (przystępując do Jakóba) Jakób ie !, Od w ie lu  la t  się

znamy, szanuję was, za brata praw ie uważam i sądzę, że wy !mej 
prośbie, m ej jedyne j prośbie nie odmówicie...

J a k ó b : W szystko  dla was Rachel uczyniś...
R ache l: Czy po tra fic ie  m nie zastąpić u m ej m a tk i, gdy innie 

p rzy  n ie j ju ż  nie będzie?... To jedyna m oja troska... Ona stara, rady 
sobie nie da, podpory będzie je j b rak, a czy w y  po tra fic ie  obroną
być dla n ie j ?

Jakó b : Synem będę dla w a s z e j  m a tk i!...
R ache l: A  teraz, ju ż  czas... żegnaj m i Jakób ie ! (bierze jego 

dłonie do swych rą k ) A  czasem na grób m ój p rzy jdź, Jakóbie i dużo 
żyjących, p ięknych przyn ieś kw ia tów ...

J akó b : (pełen sm utku) R ache l!
Rachel: Bądź s ilnym  Jakóbie!... Żegnaj!... A  Misze powiedz...

nie, n ic  mu nie mów, on w szystko  sarn zrozumie... (odchodzi).
Jakó b : (patrząc za nią) Rachel!...
(Rachel odwraca się, pa trzy  na Jakóba chw il k ilk a  i odchodzi

do d rugiego pokoju).
Scena 5). Jakób, Misza.
M isza: (wchodząc) Już zmierzcha... Tak dziwnie prędko...
Jakób : Już  czas Misza, byś poszedł. Oczekują cię... (Cisza). 

(Nerwow ym  k ro k ie m  przechadza się M isza po pokoju, po c h w ili ) :
M isza: i nie wiesz Jakóbie, ja ץ  k  cierpię... tak ja k b y  m nie coś 

naprzód pędziło, a równoczenśie skuw ało  do miejsca... targam  się, rw ie
się, a jednak nie mogę. — nie mogę zerwać się z m iejsca, choćbym
całą duszą tego pragnął...

Jakó b : Pamiętasz Misza, coś k iedyś m ó w ił: Ze złem, co nas
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prześladuje, m usim y walczyć choćby z u tra tą  życia i wszystk iego, 

co posiadamy...
M isza: M ów iłem  ta k , gdy byłem  sam. G dy ty lk o  jeden św iat 

widziałem, św iat w a lk i, a nie w iedziałem , że is tn ie je  jeszcze inny, 
własny, uśm iechnięty, pełen słońca...

J a k ó b : A  je ś li innym  brak słońca?
M isza: P ragną łbym  go im  stw orzyć, lecz nie z u tra tą  własnego...
J a k ó b : (cicho) A  gdyby Rachela c i to słońce twoje zniszczyła ?
M isza: (cofając się) Ona?!
J a k ó b : Tak.
M isza: Nie p o tra fi!
J a k ó b : A  je ś li po tra fi?
M isza: W tenczas walczyć z n ią  będę o m ój ś w ia t!
J a k ó b : N ie zdołasz go obronić, je ś li o n a  go będzie chcia ła  zuiszcyć.
M isza: Zdołam !
J a k ó b : Nie łudź się M isza! Rachel teraz s iln ie jszą niż ty . Ona

musi tw ó j św iat zniszczyć, byś poszedł tam , dokąd c i iść kazano!
Misza Chcę tam  iść, a nie mogę... Rwię się...
J a k ó b : :Rachel c i pomoże.
M is z a : N ik t  m i pomódz nie może. N ik t !
J a k ó b : Rachel.
M isza: I  ona nie.
J a k ó b : (cicho) A  je ś li ją  na zawsze stracisz ?
M isza: (zryw a jąc się. ja k b y  się chc ia ł rzucić na Jakóba) Za- 

kazuję c i tak  m ów ić! S łyszysz?!, Zakazuję c i i  Zakazu ję .
J a k ó b : (odtrącając Miszę) Tyś oszalał M isza!
M isza ! T a k ! Oszalałem! Oszalałem!
J a k ó b : Rachel ciebie opuścić musi, s trac iłeś  przez n ią  moc!

Stchórzyłeś! n
M isza: K łam iesz! K łam iesz! N ie jestem  tchórzem !... Rachel zro-

zumie, że w szystko to robię ty lk o  dla n ie j!  D la  n ie j!
(W  te j c h w ili s łychać za sceną w ys trz a ł i  p rze raź liw y  k rz y k

M ir l i : R a tunku ! R a tu nku ! R a tunku !... M isza .sta je przez k ilk a  chw il 
ja kb y  osłup ia ły, a następnie ch w y ta  kurczowo dłoń Jakóba).

M isza: (praw ie w ob łąkan iu) Co to? !
J a k ó b : (padając na krzesło) To Rachel dla ciebie zrobiła...
M isza: (wybiegając z dz ik im  k rzyk ie m ) To nie prawda! Nie

prawda! Rachel! Rachel!...
(L iliow e ba rw y zm ierzchu coraz bardziej ciem nieją. Nastaje wie- 

ozór. Ciemno... Jakób siedzi nieruchomo na krześle, zakryw ając dłoń- 

mi swą tw arz).
Scena 10. Lea wchodzi, trzym a jąc  w  ręce m ałą la ta rkę , b lady 

snop św iatła  rozświeca nieco izbę).
Lea: (szukając w ko ło  la ta rką ) H erza le ! H erszale! Na 10 t \  się 

dalej u k ry w a s z ? Już przestano strzelać! No, chodź ju ż ! Chodź,... (po 
ch w ili)  N ic  nie m ów isz? Boisz się?.. To ja, tw o ja  Lea! Iwo,ja Lim■!.. 
Nie bój się, ju ż  nie s trze la ją ! Herszale!.. (zobaczywszy śledzącego Ja- 
kóba, staw ia la ta rkę  na s tó ł). To ty  Herszale ? I > Nit ni! m ów isz.
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Nit.' cieszysz się tw o ją Leą ?.. (głaszcząc w ׳  łosy Jakóba) ,Nic cieszysz 
się .J J a k i ty  g łu p i H e rsza lę L . Już nie s trze la ją  a ty  wciąż płaczesz! 
No, chodź ju ż ! Przestań p łakać! Chodź (odchodząc) Chodź 10׳ mnie 
He:sza le ! Herszaie! To ja  tw o ja  Lea! Chodź ze m ną! (odchodzi).

Scena 11. W chodzi lekarz, trzym a jąc  kapelusz w ręce.
Jakó h : (p rzyb iegając) Żyje?
L e k a rz : M oja pomoc ju ż  się nie przydała, przed chw ilą  wydała

ostatn ie tchnienie...
Jakó h : A  co z m atką?
L e k a rz : Z ab ra li ją  przemocą z domu. Chciała się z ' okna rzucić...
J a k ó h : (cicho) Czy Rachel męczyła się bardzo?
L e k a rz : Nie. Śmierć szybko nastąpiła... (po c h w ili)  A le  wie pan 

jedno mnie bardzo zastanaw ia: (ja kby  w ypow iadał ta jem nicę) Zdaje
m i się ja kb ym  uśmiech w idz ia ł na je j tw a rzy . Całkiem  seryo. Na 
wszystko-bym  w  świecie p rzys iąg ł, że w idz ia łem  uśmiech na twa- 
rz y  R a che li!

Jakóh : Rozumię...
L e k a rz : A le  ja  wcale tego zrozumieć nie mogę. Vśmiech na tw arzy 

sam obójczym ? N i.־, to nie do uw ierzenia!
J a k ó h : Może to pan później zrozumie...
L e ka rz : Ńie, to n i״ do pojęcia. Taka młoda, piękna dziewczyna 

i jeszcze ten dziwny uśmiech w  c h w ili zgonu... (po c h w ili)  A pan, 
czy pan zauważył te n  uśm iech?

J a k ó h : (cicho) Nie... N ie byłem  tam p rzy  niej...
L e k a rz : (zdziw iony) Jak  to? Pań nawet ta m , nie by ł?
J a k ó h : Nie...
L e k a rz : Zdaw ało m i się...
Jakó h : Nie mogłem tam  być... Chciałem ją  zawsze uśm iechniętą 

zachować w pamięcią.
L e k a rz : Może m i pan w ierzyć, że ta ką  była  w  c h w ili zgonu..., 

To wprost nie do w ia ry  i  nie w iem  czy in n i ten uśmiech zauważyli 
ale ja  go w idz ia łem  ha je j tw arzy... ״T a k i dziw ny uśm iech!... Nie mogę 
zrozumieć, co 011 m ia ł oznaczać... (odchodzi).

Scena 12.. (Przez okno w dz ie ra ją  się blade prom ienie księżyca '
i  padają na podłogę),

Misza (wchodzi powolnym  krok iem , opiera się o poręcz krzes ła  
i w  m ilczeniu pa trzy  przed siebie).

J a k ó h : (z litośc ią ) 1 spokój się M isza ! Człow iek w iele cierpieć
musi...

M isza: Nie, ju ż  nie cierpię, ju ż  m nie żadna m ęka nie szarpie, c
ty lk o  tu, (wskazuje na p iersi) tu  czuję szaloną, bezdenną próżnię...

J a k ó h : To się stać um siało Misza... Ciebie n ic z życiem  wią- 
zać nie w inno, byś m ógł z uśmiechem skonać w  walce...

M isza: N ic  mnie ju ż  z życiem  nie wiąże...
Jakó h : Rozumiesz więc, że ta Rachel m usia ła d la  ćiebi ״ uczynić?
M isza: Rozumię...
J a k ó h : A  teraz ?
M isza : Teraz pójdę tam, dokąd łn i o n a  pójść kazała...



81M O R I A Ii

(Przez okno daje się słyszeć z dala p łynący śpiew M arsylian-ki). 
Jakó b : (żywo) S łyszysz? To" nasi ju ż  się tu  zbiera ją!
M isza: Słyszę...
Jakób: A  w ięc idź ! Już na jwyższy czas!
M isza: (biorąc do rą k  swych dłonie Jakóba) Już idę ■ iakóA e ...

już idę... idę... י
( ],rzeź • chw ilę  pa trzą  obaj na siebie, następnie odda ta się Misza,

powolny!!! k rok iem . Jakób zaś przez k i lk a  c h w il za n im  pa trzy, później
przystępuje -do okna, opiera się o nie i  spogląda w  m ilczeniu w  cal 

■ skąd cichą, ro lewuą fa lą  p łyn ie  pieśń M arsy liank i.

M .J .  L E D E R

Prądy w współczesnej literaturze hetr.
dząceniu

świat dziwny, pe łny dylem atów  i tajemniczości.
z przed oczu tak  b liz k i, zdawało się, urzeczyw istn ien i.׳; ee: wam ze-
wnętrznych i  udręczeń duszy, w ie lk ie  sny bezpośredniego 
jako m gła się rozw ia ły , w ie lcy  ludzie m inę li... S tanęliśm y znow na mz- 
drożu i  szukamy nowych dróg, nowej treśc i życia... T y lk o  w iększy _ •ud, 
w i ę k s z e  zamieszanie dokoła... Dziś nie z jednej już. ja k  p r z e d  dwm lziesi 11 

pięciu la ty , s trony, rozlega się złowróżbne — . . ! Tnrt m 8 ■•׳11יי •-
tedv droga“ ! i' nie jeden Aehadłiaam  groźnie przed manowcami prze•

• strźega...° Zw ątp ien ie  g ryz ie  dziś w szys tk ie  serca, jednak n ik t nowych 
dróg narodowi nie wskaże... W ązkiem i, przepaścistem i ścieżkam i «1je 
się m vśl żydowska, a k to  ciasną נתיבה znajdzie - szc/eshw 1 w ięcej v \  
żada!' Raz' zdobytej ״ tre śc i“ ״ 1  praw dy“  broni każdy  zaciekle 1 ślepo 
!!o dalej iść wszak ta k  trudno  i  niebezpiecznie. M a lka  o sw im opogM  ״
jest. dziś w  lite ra tu rze  hebre jsk ie j w a lką  w szystk ich  .przeciw  wszyst-r.״ !!.

M" tak ich  w arunkach trudno  m ów ić o ״ prą־dach“ , trudno się zoryen- 
tować i (pochwycić ogólniejsze znamiona... Rzeczą jedyną, k tó ra  na tyc li- 
miast, w  oczv się rzuca, je s t przepaść, dzieląca najgłębsze nasze umysły 
od k ie ru n ku  dzisiejszej pracy narodowej i dzisiejszego syomzmu. M e 
chcemy tu  staw iać dyagnoży w  k ie ru n k u  chorobliw osci tego objawu, 
słusznie bowiem Z e it lin  w pewnym  szczególnym przypadku stu 101׳( za. 
że może ja ko  •pion מן א:סים « do tego powołani nie jestesmy. , (tui
fa k t nas zajmuje... Gdv p iln ie  rozczytu jem y się w ankiecie HłU-witzn 

'היהדות ״על w ועתירותיה״   k tó re j uczestniczyło do dwudziestu na jw iększym i
naszych wodzów duchowych1), w idz im y  ze zdum ieiiiem , ż. ,./.!>!- ,>...1 
nasza praca pa lestyńska nie rozstrzyga praw ie dla mnogo o losami :w  
rodu, że co na jw yże j uw aża ją to  za n ieszkodliw ą zabawkę, zaprzątającą 
na pewien czas um ysły. Z na leź li się naw et teore tycy•), potępiający i.zw. 
וו1הנל ״שלילת ׳,« ,negacyę golusu“ , - - i  uważający, że u trzym an ie  status
ąuo w  naszym ogólnym  stan ie posiadania je s t jedynym  dzis celem \\sz,
k ich  usiłow ań! , , .

P rzyczyny tego fa k tu  są głębsze, n iżby  się zdawało, t czmow te 
Achadhaama, p rzy jąw szy od m is trza  rozdz ia ł pojęć '-״היהודים״ 1 ה-חהוה . 
głoszą, że dążyć‘ pow inniśm y przedewszystkiem  do odrodzenia ״ zycto- 
s twa“ , kw estyą  zaś drugorzędną jest. kw e s ty  a Żydów. 1.0, co gema ny  
um ysł m istrza  uw aża ł za teore tyczną przesłankę we walce o lcm iu m .׳! .! 
wnienie pracy7 k u ltu ra ln e j w  syoniźm ie, po ję li uczniow ie jako  ws.vązntv

!) .IV ספר ״העתיד״  s) 8. בעולם״ היהדות ״נתיבות : קאמינקא
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b ttu  n i r n l “  t  y '• l  ■ T 1,6 ty lk 0  e *« •־ ״ rozw iązanie zagadkiby tu  narodu w ja k im ś  oderwanym system ie filozoficznym , najczęściej
na podstawie naszej średniowiecznej li te ra tu ry  re i., i w ie rzą “ że t
״ nowa tresc , oparta na logice i  rozum owaniu, stanie się dla’ narodu

\ ° c׳ .־ z׳) Lh1' Zapom inają, że czasy średniowiecza ghettowego minęły 
ze dziś ty lk o  s ilna  podstawa polityczno-ekonom iczna może uchronić na■' 
!o d  od zagłady, a nie jakaś uro jona idea. Zapom inają, że także i kul 
tu ra  narodowa scisle je s t z narodem i jego losami związaną, i że na- 
rodow i żadnych rozumowań ״ k u ltu ra ln y c h " narzucić nie można gdy? 
ja k o  żywy organizm  z własnego życia skarb iec swej k u ltu ry  zapełnia ‘

Na jszkod liw szym  jednakowoż objawem, w  szukaniu “ za irowemi 
drogam!, je s t dz iw ny ja k iś  1 ta jem niczy m istycyzm , k tó ry  coraz silniej

TT® ą 0i )an/,WUJ€•■• W ia ra  w  ja k ieś  wyższe moce, kierując] 
narodem, k tó re  zresztą zawsze się wzm agało w chw ilach w ie lk ich  roz
?nwv°Wan st k a ta s tro f nyarodowych, g łosi coraz g łośn ie j fa ta lizm  dzio- 

l  ólm- " 1“ Idealizacya chasydyzm י'•0 u w  literaturze
1 ogolny prąd t  zw. ״תשובה״ - ״ pow rotu do re l ig i i“  są dziś już 
w idocznym i sku tka m i tych  k ie ru n kó w  m istycznych.

, .Mow1ą<: 0 P1-ńózie ״חשובה״ prowadzącym  l i  ty lk o  do ponownego 
pogrążenia się w  ghettow ej tra d y c y i1), nie m am y oczywiście na myśli 
ego świeżego 1 g łębokiego odczucia re lig ijnego  B u b e ra 2) i  Z e it liń a  (״

dla k tó ry c h  w sze lk ie  ziem skie dążenia są ty lk o  objawem tęskno ty  v l  
czems Nieskonczonem, Baskiem... A le  i  c i, zapatrzeni w  dal Ś m i e  
rzoną — nowej, kon k re tn e j drogi życia narodowi nie wskaża t

M istycyzm , opa rty  na chasydyzm ie, prow adzi po proste j l in i i  do 
■ zw. ״ rom antyzm u galusowego", k tó ry tęsknem ׳   okiem  spogląda na 

zamierające życie ghetta  i  s ta je  się na jw iększym  w rogiem  prawdziwego 
odrodzenia narodowego w ojczyźnie. Jest to reakcva na n ieudałą re- 
wolucyę ducha z przed la t k ilku n a s tu . Z chim erą tą  w  św ie tny sposób 
rozpraw ia się Jaakob Kahan, k tó ry  w  im ieniu M łodożyda żąda powrotu 

prasta re j k ry n ic j hebre jsk ie j 1 bezwzględnej w a lk i z golusem w 
w szp k ich  jego Objawach 4). Głos jego jednakowoż ledw ie słabe wywołał 

cho w szeregach m łodzieży, natom iast starsze pokolenie i  to  nawet 
nasi na jlepsi s yom sci z ״ Hasziloąchu“ ) za ję li wobec niego stanowisko 
wręcz w rogie , uważając go za nie fortunnego Ceiwantesa żydos tM dS i!

ogolę przyczyn ia  się obecnie ״ Hasziloach" swą bezdusznością 
1 dz iw nym  konserw atyzm em  do pomnożenia zamieszania i  anarch ii du 
cna w  lite r  aturze, nie zaś do ich usunięcia.

czasopismo Achadhaam a i  B ia lik a  przechodzi dziś swą 
k ryzys... żadnej nowej, zdrowej m yś li nie rzuc i i up raw ia  l i  tv lk o  wie-

t ł > +g1ę- zyd?s.tw a  tradycyjnego, w  dziedzinie zaś syonizm u zado waia się tam ą reklam ą...
M le lk ic h  w zlotów  ducha i dążności do praw dziw ie radykalnego 

rozw iązania kw e s ty ! żydow skie j w ״  H asziloachu" dziś praw ie więcej 
nie znajdziesz... 1

N ic  w ięc dziwnego, że każdy w yb itn ie jszy  um ysł odwraca sie od 
te j na jstarsze j try b u n y  m yś li żydowskie j. L iczne מאפים ja k ie  w  o- 
sta tm ch dwu la tach się po ja w iły , świadczą o zupełnem rozb ic iu  tego 
cen trum  odrodzeniowego, k tó re  dawny ״ Hasziloach" przedstaw iał.

D w aj n a jw ięks i sceptycy hebrajscy, H u rw itz  i  B erdvczew ski świeca 
dzis swoje try u m fy , dochodzą jednakowoż zarazem do szczytu zw ątp ien ia  
P ie rw s z y ») woła, że syonizm , podobnie ja k  haskala dawna je s t ty lko  
prowokacyą asym ilacy i (!) wobec dzisiejszego stanu narodu. Stosunek 
w ew nę trzny je dn os tk i względem narodu opiera się, zdaniem jego na 
w spólnych dobrach duchowych i  k u ltu ra ln ych , ponieważ zaś żydostwo

) ł ypow ym  p rzyk ładem  je s t ״ ideo log ia" jednego z propagatorów 
tego prądu w ״ H e a tid " T. V. (ם י ש י ג ר מ ה  o ר 2) השנה״ ״עתיר ח א ( י 3 3 ר ה .  
העתיד 3) ציטלין ה. מאת הנשמה בהביון :.״נתיבות. 4) כהן י. דר. ע״י ערוך מאםף IV- : בובר  
f i s t i ł י1ד  י ב ע  K r y ty k a  ' החדש׳ ״העברי  F . ie d m a n a  w  o s ra tn im  ro c z n ik u  H a s c h ilo a c h u IV (״.  ( !״?זתיד״־ ד!יד?יד*י
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/a trac iło  w  d ługo le tn im  golasie ca łą  swą treść, nie może się oprzeć, 
przewadze obcej k u ltu ry .  Jedynym  konserw atorem  są m ury  ghetta, 
״ mm7׳rn zaś burząc je, przyśpiesza ty lk o  koniec!
> ׳ ,״־ ״״! z , ’ n3 בנו ״אין  — jest ostateczną konk luzyą , ja k ą  wyciąga.

D rug i 1) bada pow tórn ie  w szys tk ie  swe idea ły m łodości 1 zna■]-
duje, że n ic  z n ich nie zostało...

•! Asi: no .. נוילים ונשארו האות־ית פרחו !בעינינו קדושה לרם שהייתה והתורות מהכתבים  
W י  innem m owum iejacu*), gdy m ów i o sw ych dawnych walkach w 

sprawie העיביך שנוי , ta k  kończy: ולבי נדול צערו לרעה.. נפתר הלומי את אני רואה
3 נאלם..,״ י

Oto nasze המשיח״ ״הבלי •
Jest to ju ż  szczyt pessymizmu i  . rezygnacyi...

*) W ym ien ien i tu ta j autorow ie rep rezentu ją  pewien odłam k rań cow i 
w współczesnej lite ra tu rz e  hebr., a ich poglądów w  żadnej m ierze — 
iak to czyn i au tor — nie można uważać za odzwierciedlenie uczuc 
i m yśli współczesnego żydostwa. Pessymizm ich jes t tez z jaw isk iem  
wyjątkowem , a wyciąganie k o n k lu z y i na całosc z pessym istycznych teo- 
rematów poszczególnych m yś lic ie li je s t nieuzasadnione. ( Iw .  Bed).

Z chwili.
Zjazd młodzieży akademickiej w Przemyślu.

Jeszcze m am y wszyscy w  żywej pam ięci odezwę g rupy akademi- 
ków drohobyckich, naw o łu jących do sanacyi s tosunków  panujących wsrod 
naszej m łodzieży akadem icńiej. Pam iętam y jescze owe sceptyczne u- 
wagi, dowodzące zupełnej n iew ia ry  w  nowe przedsięwzięcie, k tó re  pa- 
da ły ze w szystk ich  s tron pod adresem in ieya torow . W ie lu  z nas jeszcze 
nie pch łonę ło  z uczucia zawodu i niezadowolenia, k tó re  w y w o ła ł zwo- 
łany przez Łosamo grono m łodzieży, ,,W iec drohobycki , k tó ry  j a  ־
osądzili zgodnie wszyscy jego uczestnicy, skończył się zupełnem iiask iem .

Stało się jednak coś niespodziewanego.
W brew  w sze lk im  przypuszczeniom członkow ie K om ite tu  w yko- 

nawczego, wybranego na tym  Z jeździe nie podziela!! w idocznie ogolnej 
n iew iary, gdyż zabra li się do żm udnej, system atycznej pracy 1 to 
w  k ie run ku , o k tó ry m  się w iecow nikom  drohobyckim  z pewnością nie 
śniło. Porzuciwszy bowiem w sze lk ie  rew olucyjne p lany obalenia istn ie- 
jących fo rm  organ izacyjnych i  budowania na ich gruzach nowych sto- 
dowisk pracy, rozpoczęło k ie row n ic tw o  przem yskie tw órczą działalność, 
celem zjednoczenia wrszystkich is tn ie jących  ko rpo racy i akadem ick ich w 
pracy dla wspólnego celu, k tó ry m  ma być wychowanie w orgam zacj 1 
zdrowego typu  żydowskiego in te lig e n ta .

Okazało się, że znacznie racyona ln ie jszym  b y ł ten jasno okre- 
ślony program  od w szystk ich  przew rotnych, radyka lnych , a w  gruncie 
rzeczy niedowarzonych i  n ieskrysta lizow anych  planów. Co w ie !u  uwa- 
żało za niedościgniony w  naszych stosunkach ideał, co stanów 110 cel 
nieosiągalnych zdawało się — m arzeń przez szereg la t, zgodna współ- 
praca całe j syońskie j m łodzieży akadem ick ie j, jest, dz ięk i e n e ig ii 1 
dobrej w o li paru jednostek fak te m  dokonanym. Skonstatować bowiem 
należy, że organizacya ogólno-akadem icka po raz p ie rw szy nie ty lk o  
powstała, lecz is tn ie je , i  ma b y t usta lony.

Jak  na ta k  k ró tk i,  stosunkowo, czas pracy, owoce bezsprzecznie 
poważne,nie dziw  też, że z pewnem zadowoleniem i optym izm e zjeż-

. י דר\מ. ״נתיבות״  c2 .!) והצמצום התרחב ״לתורת ברדוצב־קו מ. י. רר. הי בבר העתיד  
מפרות״ ״בקיעי ברדיצבמקי .
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nowostworzonej orgvaniza<?yi. (PI. A . Z .) '•
k ilk u  51• ' l )a^dzi« ;n ik a  orzpoćzęły się w  obecności d w ud z ics l

T ,nzeuągu tego czasu wygłoszono 8 referatów. Sam ׳'ak t ' ■>■< ־J  
takiego nawału ״mkeryału i całego szeregu spraw tó n a l״ v4 ra w

w r i le n k •  !v ohd d ’ 1 sw1acM 'y  korzystn ie  o organizatorach• •Teszcze ieesl 
• ‘ re fera tów , k tó re  ugrupowane inni •mmi,.

..sprawozdania I  rezyd jum  za rok 5678׳ (ref. Dr. D u ld i״ V ' wst>annłv 
ץ 1״ s t ‘1 re re ra t W łasc1wegp k ie ro w n ik a  dotychczasowego ״״■.״' i  nś,

La u te rb aę lp  O ideowych i  organizacyjnych p o d s t a w i l i F A  7 1
.

׳

' . ? f y  ^obec 1110:1 obowiązkach", w której 1..:dk׳•a•:-!•’. •׳ 1״• .

11t ? 1 1 k0ł  8-:11"  arzbarta (który był toż przewodnicz״ ״  m Zi
ln/.vc/.>nacI1 powolnego rozwoju svohtzmu i jego׳ uro-aiozi,:׳‘ a 

" r : '׳1״!  .!’• ‘U™.ham״ s°nne mówił w głęboko pomyślą:!vm !eforkcie
"  ostatnim dniu wreszci! 

b unarodowieniu mteligencyi syońskiej"
kroslał konieczność powrotu do tradycyjnych form, których Wzes rzo- 
gamo jedynie, może dae Żydowi możność wyżycia, się narodowe•>■0■ któ- 
rok %7T m 7'10™611י Uie ma 1 Dt'• K n 0Pf •׳O programie pracy Aa

Przyznać _ należy, że referaty stały na należvtv?11 poziomi- c ״o 
me można powiedzieć o dyskus
tylko chwilami rzeczywiście akademicki charakter.

״ •r.edl'״■ co konferencyę bezsprzecznie cechowało, to wielka serde- 
' ■ ' 1 ■ ■ zakulisowe״! życiu W,

w Przemysłu, weszli Dr. Knopf, Kupfer i Dr. bulętig.
.1 .!JS  •ćŻ naznaczyliśmy, wybrało >rezvdvum dwa ełównJ

 -Zcentralizowanie i ujednostajnienie całej pracy wśród ml o :־m\1ąz1 ׳;
akademickiej. Z pierwszego zadania wywiązało sie tamtc״awoeV״p 

kierownictw״ w sposób jaknajlenszy, ״ m tylko bowiem stwSziło m־S
1'i- tffra ' t ' iי ^ 1 0licyjskie korporacye 6 a każdx znajlcy bodaj cokolwiek
S?mn K a T mS ' XJr t ל ״  ״ °:,ra'■ st »ie było to byh nkim t z'da •■i ! • / potrafi ocenie należycie wartość stworzone! nr 7 0 7 • '־
S y?hcs1^rf i ; s t v f ^ nn01™• która sprawiła, że naw/f m,'־11  ia rdz ie j ־ SI" zw'1,czając- się obozy potrafiły znaleźć wspólną oiatfome 

. Pexxnct wątpliwości jednak musilhy podnieść co do próby rozwią- 
zama drugiej kwesty,. Z góry podkreślić należy, że stanowku m'e-' 
tvce dntWh C neS W wn<9 strony sprawy, dosadnej, a słusznej krv- 
całs cz2 swe!0Xrl!J• ?]™י* / T, korP°racyach akademickich, której przez ( ,  • a" swel  działalności kierownictwo nie szczędziło każdy - 7 v״■
m ״ D ) 'TutS-ZT״ 'r ׳  » ד ־ ״ ׳ י ״ י ז ״ "י ׳  ÓS r S
W tvm  k iF n n k ״  k t ° ra  wykazam. zupełną zgodność zapatrywań
״ niecia im cżv lvć i, t  ć ł -kweatya dalsza, obowiązek wycia [ ״

aonsekwency 1 ze stanu obecnego i stworzenia 'wzo-l ו
row tg o  planu p r aby, tak  dla k ie row n ic tw a , ja k  i dla ca łe j 01״׳ a1dzacvi

S S - L S ta , '" ? !“ ״ ( ״ ״ ;  K""m  '•■ '■ T -og,,,,״ ,.r4; L T S S ■  Vd li!!: ' Z nćor■ t c bardzo sumiennie. opracowany, me spotkał sio je- 
dnak z namzytem uznaniem, a to z zasadniczego względu który' Ind 
właściwie jedyną sporną kwesty,a. ostatniego Wiecu. Prezydyum H A Z 

״■ ! ׳  sw, działalność jedynie ״a pAcę k u l ln ra l^  simoŁś5ał־a
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niowa. Jest to rzecz chw ilow o zroz! miała i naturahia: Ni •׳ ■אי'•:■! י' ־״  
wiem" ־iwmagać od 01׳::;tnizavyi now1)  w zaczątku, ' -y uwzgię׳
dniała wszelkie kierunki pra;-.\. Pewne wyspeeyalizowanie, ogranicz!״ 
jjc, s׳iC1 jv8t na razie tern bardziej wslfazanem, że chodź, o gałę z pracy 
tak szczególnie ważną, a tak częstokroć zaniedbam!. Josę vo׳ zre.szt-U 
bodaj, że jedyna chwilowo platforma ogólnej pracy, dla !• de j młoo.?iez\. 
Bezwzględni jednak zwolennicy wyłączności pracy samokształceniowej

'
re m 'ch iń sk im  od reszty  społeczeństwa i  że w łaśnie, jeże li, idzie o r.zw. 
pracę cc: zewnątrz, cży ,cci szerszą skalę.“ , brak ircęzec m łodzieży a- 
kadein ickie j należytego ׳ k ic ro w n i- tw i,  przez co orgiiluzacyę .pojedyncze

.
z b raku  należytego wykę 

  - także w  brak!
vv new.nem !•i׳ze.le(1ratvzowaniu, ż obok ..byd י io fokn k ,׳ tó rą  1'-Q1׳:c m 1

znamy także ״ biblom ańię“  w  ujem nem

,
bardzo m arną przedstaw i ־ją wartość.

Nic bą<1zniv je cm:!k. mesprawi-cciw  i!
Nikt uic może miećf pmlęnsyi cl׳> dotychczasowego kierownictwa

H. A . Z., że nie u ję ło  s teru p ra w ׳.!y w\.־ szystk ich  k ie runkach , ikumęhu•

nym, że ostatniego słowa w sprawie programu jeszcze nie׳ wypowie-

I ,ienin, al<• i o rozszerzeniu działalności, je ś li organizacya _zccł).׳:•׳ stać 
być pow inna: Ogniskiem  ])racy sy ońskie j wśród młodzieży

r nic mcze mi׳:■■׳ praw-ms) 1 ג tu י Lui.y 111, /,,,7'  v,, cc ׳י
że nie ujęło steru pracy we wszystkich kierunkach. Pomięła!־

Vue,

się, ezem 
,akademickiej.

N ow y dram at Szalom a Ascha.
S . F is c h e r  \ te r la g ,  B e r l in ,  , ,D e r  B u n d  d e r S c h w a c h e n  (D ra m a ) .

Ostatni dram at Asza ma w szelkie  znamiona spapzonego ta- 
lentu. Bo im  w iększy ta lent, tern ła tw ie j o manierę. Baz o braw - 
szy fa łszywą drogę, uparcie się je j trzym a, chw ilow e uznanie 
za m ie rn ik  uważając is to tne j w artości swych tw o rów  a rtys ty - 
cznych. '

As z, jako  dram aturg  — ja k  to już  p rzy innej sposobności 
obszernie . s ta ra liśm y się w ykazać — nie posiada kardynalnego 
Waloru dram aturga — s iln ie  rozw in ię tego poczucia realnego ży- 
cia. Stąd b rak w  dramatach jego tego, ćo wszelkiego dram atu 
jest podstawą — samoistnej a k c y i stanowiącej rzeczyw istą  kon- 
cepcyę tego życia. N ie w ysta rczy tu  wysunąć szereg postaci na 
scenę, sklecić ja ką  taką  fabułę i  zm ieniać ty lk o  sepneryę po- 
jedyńczych aktów . Osoby wówczas przesuwać się poczynają przez 
scenę ja k  gdyby bezwiednie i ja k  gdyby m anekiny, poruszane 
obcą siłą, słowa i  dya log i całe są n ienatura lne i wymuszone, 
a całość p rzyb ie ra  ch a ra k te r sztucznej im prezy lite ra ck ie j.

W  ostatnim  dramacie Asza akcya jest n ik ła . A le  i  to nie 
byłoby rozstrzygającem . Is tn ie je  w  dramatach — a najdoskonale j
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przejawia się to u Ibsena, — ukryta w samych osobach pewna 
aktywna energia, ożywiająca choćby najbardziej nikłą akcyę 
na scenie i wywołująca świetne złudzenie rozwoju akcyi od 
ekspozycyi dramatycznej poprzez szczyt konfliktu, aż do roz- 
wiązania węzła dramatycznego.

I  w tem właśnie leży błąd zasadniczy dram atu: ׳״Ber Bund 
der Schwachen“. Nie daje autor działającym pono osobom czynnie 
reagować na życie, lecz każe im więcej o niem perorować, by 
w danym razie wysunąć się jak gdyby z odległego jakiegoś 
krańca w sam środek życia i uderzać — ulewą czczych słów 
— w próżnię.

Stefan Berkowicz, typ przeciętnego małomieszczanina, żyje 
w separacyi z swą żoną Jadwigą. Jaki był powód rozwodu,  
o tem tylko pośrednio się dowiadujemy. Jadwiga jest koMetą 
pełną życia i żądną uciech. W  małomiejskiej duszyczce ozwała 
się żyłka wielkom iejskiej kokoty.

A  kokota ofiary na gwałt szuka swych amorów. Szuka Don 
Żuana, a wyławia na bagnisku małomiejskiego filisterstwa — 
zdechłą żabę. Nie inaczej bowiem określić się da typ Andra- 
szyna. Jest coś w nim z skrachowanego artysty, coś z apatycz- 
nego filistra, przybierającego hamletowskie pozy, a wiele z fa- 
langi pasożytujących — alfonsów. Żonę i dzieci swe umieszcza 
w jednym pokoju mieszkania swej kochanki, w drugim z Jad- 
wigą rozkoszny wiedzie żywot. Oczywiście — za zapłatą. I  po- 
wstaje podwójny trójkąt. A  raczej już monstrualny trapez mał- 
żeński. Andraszyn zaleca się na umór do Jadwigi, rozwiedziony 
zaś je j małżonek do zniszczonej i porzuconej przez je j męża 
Andraszyna, Heleny. Przez dwa akta trw a to pocieszne gau- 
dium gremialnego cudzołóstwa pod jednym dachem, w trzecim  
dopiero następuje koronacya zbożnego dzieła. Stefan, pogardzony 
małżonek zabiera Helenę i zakłada gniazdo rodzinne odrębne, 
Andraszyn, po słodyczach wspólnego pożycia z obcą małżonką 
wrócić chce do własnej — lecz po niewczasie 1 Schóne Seelen 
finden sich Z dwóch odrębnych stadeł wyrzucone połowy zna- 
lazły się — i nierozerwalnie złączyły.

Już sama akcya ta ma w  sobie coś nienaturalnego, jak gdyby 
rozmyślnie skonstruowanego. A  tembardziej charaktery działa- 
jących osób. A  raczej są to cienie tylko działających osób. Ani 
jednego niema tu wyraźnie, w silnych konturach skreślonego 
charakteru. Małostkową, bierną duszyczką jest ten były arty- 
sta, łachmaniarz duchowy w każdym calu, choć szumne przy- 
biera gesty. Dlaczego osiadł na mieliźnie filisteryi talent stwo- 
rzony podobno do wyższego życia? Czy pierwsza lepsza biało- 
głowa tak w mig zmienić może dumny sen artysty — w obrzy- 
dliwą wegetacyę filistra?! Nieuzasadnioną jest jego przemiana 
i takiem  też jego działanie. Albo kocha on Jadwigę — toż wy- 
snuć może wszelkie konsekweneye, a nie oscyllować wiecznie 
między obowiązkiem ojca rodziny, planami zawiedzionego arty- 
sty i pełnego nadziei — płatnego nałożnika.
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Podobnie u ryw kow o  ty lk o  skreślona jest postać Stefana. Tę- 
skn i za ogniskiem  domowem, czuje osamotnienie przeciętna du- 
sza zapracowanego n iew o ln ika  w  b raku  w łasnej ga rkuchn i ro- 
dzinnej z przynależnościam i i  zagląda co niedzielę do domu swej 
rozwiedzionej m ałżonki. Postać to zresztą nieciekawa, szara, ja- 
k ich  moc ro i się w  w arsta tach 1 s ilanach.

Jedyną nieco czynną naturą  jes t w łaśnie Jadw iga. U praw- 
dziwego dram aturga o odpow iedniej sile kszta łtow an ia  charakte - 
rów  ludzkich, staćby się m ogła osią, około k tó re j odbywa się 
cała akcya, W  tym  jednak dramacie przeradza się jedyn ie  w  
postać, wiodącą na pasku dwóch g łupow atych  samców i  jedną 
niewolnicę i wleezącfą ich  za sobą w  bagno pospolitości.

N ajsym patyczn ie j jes t jeszcze skreślona Helenka, żona An- 
draszyna. T yp  ko b ie ty  i m a tk i, staczającej się na dno społe- 
cznej h ie ra rch ii a nie zatracającej swej dobroci i  wrodzonego 
szlachectwa, poczucia obow iązków  m acierzyńskich i m ałżeńskie j 
wierności. Dusza to czująca całą ohydę swego życia, ale biern ie 
ją  znosząca. N iew oln ica  to druzgoczącego życia  i jego bolesna 
ofiara. Lecz niema tra g ik i w  te j postaci, ja k  niema je j w  całej 
te j sztuce. Jest raczej ślepy tra f, coś w  rodzaju fa ta lizm u po- 
śledniej sorty . 1 d latego też nie w yw o łu je  w  nas postać ta  ani 
całość głębszych, w strząsających choćby na chw ilę  uczuć. Za- 
c iekaw ia  w  m ig i  zn ika  wrażenie. B ra k  w  tem s iły  ekspressyi 
dramatycznej, b rak  zw ięzłości i  skup ien ia  dramatycznego, b rak 
koncentracyi dzia ła jących charakte rów  i  rozw ija jące j się wzwyż 
i  na dół p e ryp e ty i dram atycznej akcyi.

Przemowy tu  są machinalne, dya log i szare i  bezkrw iste , sce- 
nerya wzorowana na m istrzach niem ieckiego na tura lizm u t  la t 
dziew ięćdziesiątych ubiegłego w ieku  bez jego butnej potęgi tra- 
gizmu codziennego i  tw órcze j syntezy życia.

Jedynie liryczne  momenta w  tym  dramacie są blaskiem  sto- 
necznym wśród m ierne j szarzyzny. Znać tu  zaraz w łaściw ą do- 
menę. Asza. Tego zadumanego l ir y k a  ghe ttow ych  us tron i i  me- 
lancholijnego trubadura  c ichych u liczek żydowskich o m ię kk ie j, 
nieskończenie sm utnej duszy poety...

A  że liryk, zabłąkawszy raz w huczny świat kinkietów, 
wraca tam z upartością manierującego si ętalentu - to zastana- 
wiające w istocie — i bolesne... Z . F, F.

O d RedakcyL
Z powodu nawału m ate rya łu  redakcyjnego w iele prac m usiało 

w  numerze n in ie jszym  odpaść, za co szan. w spó łp racow n ików  uprzej- 
mie przepraszamy. Następny num er ukaże się w  s tyczn iu  w  zwiększo- 
Unym formacie. Udało się nam pozyskać do stałego w spó łpracow nictw a 
'szereg w yb itn ych  autorów  żydowskich, a s taran iem  naszem będzie, by
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Rodakcya.

Nadesłane.
K alendarz  żydow sk i

lOl.-i.i je 0-0 wy o** fi*-i V ל ־  •Standa, który omawia r״k 
żenią z Paleltvnv ń J '  Ta tS ’ °P?w1ada^eego nader ciekawe wra-

Związków akad zyd. Przedmiotem w ykładów  będą posz zeeólne 
dzia ły nauk, zyd. Dotąd zg łos iłi w yk łady: prof. D r. Allerhand M 
D i. Bałłaban M ajer (H is iorya  Żydów w  Polsce), D r. Schorr Most 
" LS:  (z assyrologn), D r. Ih on  Ozyagz z Krakowa (Wstęp do hi- 
sioiyozotn zyd.. 3 w yk ł.) D r. Schipper Ignacy, Tarnów : (Ekono- 
m ika Zydow na ziemiach słow iańskich: a) żydzi nolsko- 
poci względem gospodarczym podczas średniowiecza• b) Epstka 
rozkw it u gosp. Żydów 1500-1535; c) Problem koncesttracyi mas

r « s 3 r f t  w s ł a w * .  ■ ■׳- ׳ ׳ ״ * • "  
, ,  *  t s ;  - c r z c ta ״  s ą -  s u s ?  !? ;
Zwin A  Wy1 10 v ' , Inleresowanym udzielą informacyi seniorowie 
. !ązkow lwowskich, w szczególności senior ״Judei" Fast H e n - 
- , e raJ0rowska boczna 4 (między 2 —3 •w poł.).

Zbierajcie na fuudusz prasowy Morii.
1 , dalszym ciągu nadesła li:

10 K . ZX. S y l .  L u £ h 8 eK . ^  ' 0 י 0,־י  A,ekS• י * ״ “ ?  
K oledzy z Rzeszowa: Dochód z w iecz K  95  
B ro d y : WP. Anderman 1 K ., M. F riedm an 1־ ' K

S e d ° z v Cz: PW P • ? i  U dt/ lcha 2 K-  Kóstetibaum K. 0.20,
1r  rzem yśla Jv 10., ko ledzy z F n ia tyn a  K  1.50

szystkim ofiarodawcom serdecznie dziękuje ־
-  -w y d a w n ic tw o  M orii.

JhNMguj,-: • R edakto r naczelny : Dl•. Z. F. Finkelsfein.
H<-da.kter trdpowaedztalny: Jakób Grunberg.

D ru ka rn ią  f o u p e * ״ ־ Taegera, Lw ów . Pasaż Hausmana 5



Pierwsza galicyjska fabryka
wyrobów plecionych, tkanych i sit drucia- 

nych oraz ślusarnia artystyczna

Halpern i Tartakower
w  Brodach.

Skład i zastępstwo dla Lwowa
S M A R IA S Z  U L  G R Ó D E C K A  L . 41.

Z n a w c y  patą ty lko  najlepsze tu tk i ״ R Ę M E D A “

W szędzie do nabycia,

^0*0<»c l0c»0c*00*0c*00*0c*0c*00<0c^a*0c*00*0c*00*00«0c*0c*00*00<0a |0

$  P n l A r S I  c i p  całow agonow ą i drobną —  g
g *  D i C L d  1  5 ־̂  sprzedaż w ęg la  kam iennego §
ę z pierwszorzędnych kopalń górnośląskich.
8 Biuro zamawiań znajduje się przy ul. Gródeckiej 1. 3 a. O
8  T e le fo n  N r .  8 8 8 .  O

o Zlecenia uskutecznia się punktualnie i skrupulatnie,
ę  Za powołaniem się na niniejszy inserat 2 procent na fundusz narodowy. Q

8 d o *oo*oo*oc*oo*oc*oo*oo*oo*oo*oo*oo*oo*oc*oc*oo*oo*oo*oo*oc*oo*o  0 *0 0 6

R O K  Z A Ł O Ż E N I A  187 9•R O K  Z A Ł O Ż E N I A  1 8 7 9 .

P IE R W S Z A  C H E M IC Z N A  F A R B IA R N IA  F U T E R

SEINWEL BACKERMANN
L W Ó W , K A Ż M IE R Z O W S K A  21:

Przyjmuje wszelki nowe i stare futra do farbowania na żądany kolor

7 0 « ł a 14 . 1A  w e  w s z y s tk ic h  s k le -  
a J V . lv  p a ch  p ra w d z iw ie  ro -  

s y js k ic h  k a lo s z y  z m a rką ״  Półksiężyc“ •
H u r to w n y  s k ła d  u  w y łą c z n y c h  k o n -  

tra h e n tó w  d la  A u s t r o - W ę g ie r  i R u -

Bracia Dym, Lwów, Szpitalna 1. (Dom towarowy).



DO PALESTYNY (Jaffa) 
Austryackim Lloydem, Tryest

Z Tryestu w każdą sobotę parowcem pocztowym linii 
syryjskiej przez Aleksandryę do Jaffy. Przyjazd do Jaffy na 
drugi wtorek.

Z Tryestu w każdy czwartek parowcem pospiesznym 
do Aleksandryi. Z Portsaidu tego samego dnia do Jaffy. 
Przyjazd do Jaffy we wtorek. Czas trwania jazdy: 41/2 dnia, 

(Zmiany w planie podróży zastrzeżone).
Tryest—Jaffa (linia syryjska) III kl. Fes. 50•— bez utrzym. 
Tryest—Aleksandrya (1. posp.) IV kl. )Fes. 55•— n ״
Port Said—Jaffa (1. syryjska) III kl. jew. 60*— ״ ״
Tryest—Aleksandrya (1. posp.) III kl. )
Port Said—Jaffa (1. syryjska) III kl. ( s* 15 ,> ״

Tryest—Jaffa (linia syryjska) II kl. Fes. 146*60 ״ ,,
Iryest—Jaffa (linia syryjska) I kl. Fes. 303 60 z utrzymań. 
Tryest—Aleksandrya (1. pospc II kl. )
Port Said—Jaffa (1. syryjska) II kl. j S- 20 7 <3° יי »

Port Said—Jaffa (I. syryjska) I kl. Fes. 393*60 ,, ״
Ceny te są. ważne jedynie dla podróżnych, poleconych przez 

Syonistyczne Biuro Centralne we Wiedniu. 
Bezpośrednie karty podróży wydaje Dyrekcya HllSfryackiego 
liloydu w Tryeście i Generalna fljencya flustryackiego hloydu 

Wiedeń I., Karnfnerrina 6.
' ־   1

s
OOOOOOOOOOOOOOOOOOOOOOOO 
^  Ból głowy, reumatyzm, newralgię ^

uśmierza niezawodnie

^  Balsam mentolowo-salicylowy ^
C E N A  K  1*20. ^

"O* K l S it S ir  I I  O S  SI usuwa niezawodnie Balsam men- ó
”O 1   tolowo-borowy cena 30 halerzy. O

־0־  w ó ז 1 1  -^  Wyroby aptekarza ^

o K- Augensterna ״,:ILm™/,, o 
0 0 0 0 0 0 0 0 0 0 0 0 0 0 0 0 0 0 0 0 0 0 0 0
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וועלט. רער טיילען ללע;8 ך8ג אררערונג1פעי^געךהענ

-געוריארק המבורג
פיטושמפטאז־נעוייארק שערנורג-נעוויארק, נילאמע־־נעוויארק,

 פילארעלסיא - המבורג
 כאסטאן - המבורג
 קאנאדא - המבורג
 קובא - המבורג
 מעקסיקא - המבורג
 בראזיליען - המבורג
 ארגענטיניען - המבורג
 וועפטאיגדיען - המבור׳ג
 שילע - המבורג
פערו - המבורג
_אסרילןא-■ המבורג

1

אר.ר»ק8פצרגניגונגסג
ערן eto ר* הערגער-כטעטעו איעעע צויעקקע י£ועט צו טיט

נארדלאנדפאהרמען וועיט דיע אוס רייזען
אמלאנדפאהרטען אינדיענפאהרטען

וועפצאיגריעגפאהרטען ■ אויענטפאהיטען
נילפאההטען.

ער5טורבינען־שנעללדאמפ רער גע&טעללט ריעגסט י;8 גייא זאעכען

-<DN ווער־יט. רער שיסף גרז־ףםםטע
יינמ-נד,*'*®. טאנט 50.000 .016 63 ע6טיע .016 98 נרייטע פוס. 919 לאננע

 טאגע ויצבען דהממרג-נעור־י^רק פאהרטתיער
זעע$אהרט. רוהיגע פאללקאטמען שתינען. פיער

ס ר י8? ע ט ע י . «8 8■

 צעטטיען, אינעיאיינאניערכטעווענרע קיינע
 וו-ע איינרינטונג אונד גראססע אן6 ,־מטעו
 סיט ציממער 119 לאנדע. רעם או־!ו צימטער

 ערסטען רער אין טאילעטטע. אוני באר אייגענעס
 יארע■ 180 פארהאנדען נאיצען אים קאיייטע
 טיויקישע אונר ע״לעקטרישע ארסעירעס צימטער,

 ווארמעס ענ־עס פל-ע צ־טטערן ללען8אין סארער.
 סעחאנענאז־פורגע, 3 ייאפפער. קאלטעס אינר

m פראטענאדענדעקס i /!.קילאמעטער ,צזזאטמען 
 ריטץ ל.8אוני.פעסטזא נאלל־ נראססער לאננע.

 שוייממהאללע, נראססע קארלפאדיעאטייראנט.
 שרייב־ גריללררס, פאלסענגאיטען. סס-ז״יאאל.

 קינדער- רויניאלאן, טורנוזאללע, יעיעואאל, אינד
v !קינרערספיעלפלאטץ. אינר ואלון

: ע ל י י ט ר א 6
ע ט י י ו ! ׳ . .ע ט י 1 י א ? ׳

 פעיווןנען 4 איני 3 ,2 יר6 ציממער נראפסע
 וואשטישען קליננעללייםונג, לינט, מיטלעלעקטר.

עו£0 קליידערשיאנקען, אונר  354 ינ-ר לאן8ייו
 שרייב־ האללע, געיעללשאפטסואלאן, פעריאנען.

 פעריאנעני ללע.8ה ט!י רויכיאלאן, צ-ממער.
 20 פראמע:אדענוע:ס, געריימיגע אויפצוג,

יואננען. טיט נאדעציממער :טע8עלעג

ע. ט • p 8 * 1 ע ט ט י י ר

א עי ציממער ני צייי עי או  טיט פערואנען פי
ני יואשאיינריכטונג  לינס. עלעקט־ישעם אי

 געזעללשאפטטי פערזאנען, 440 פיר סס־יזעיאאל
פראמענאדעניעקק. ביצערייא. ריינזאלאן, ואלאן,

 ויאמען. טיט נארעציטמער 17
ני אונענטנעלטליך פראספעקטע רייא.6פארטא או

•P P ע י נ ע ש י י י 7
 פיוין ׳אוני פאטיליען !86 1נ1ריננ3ער631א

ע קאממערן. אכגעשלאססענען אין  קאטסעו יי
 נעטטזן פיער ארער ציוייא ־ע ענטוזאלטען

 ספייוע ויע ערליינטעט עלעקטריש וינו אוני
 pn טישען ן8 שייען8סס8פ רען יועררען

 .פאתע׳ וווןרטעריננען6אוי אונר וואוטער6איי
 U18 על נ8נ . טעססער. טעללער יעטצט.

 :8ט ענענוא נעליע£ערט. יועחיען על66לע
 נעטטרעקקע. איני קי־לקיססען .טראטצע
 ייאש־ נעואניערעס איין ע.6ויי אוני האנרטוך

 גוערע8 ר או• קינרערוואשע יועלנעט אין הרס.
 צוו! סטעוזט קאנן, וועררען געוואשען יואשע

נ:עו!8•> נ»#הל8 איינע .ענעייא נ<1יגמ6עי6
:-¥' - ?אחגי. -

ן\ Hamburg-Ametika Linie, Abteiiun! persoae»verkehr, Hamburg, * j <ו
ל -  YERTRETER IN LEMBERG: 

ienersi-Agentur f iir  Galizien, Stanisław Sokołowski, Gródecka 95



wyroby
metalu, drzewa, dywany, koronki, 
książki z ״Jiidischer Yerlag“ , 
karty artystyczne i reprodukcye 
na podarunki ślubne i okoliczno- 

ściowe.

i i״Bezalel
:: Lwów ::

Pasaż H ausm ana 8.

Hurtowny i detaliczny skład

cukrów, pierników, czekolady i t. p.
H E N O C H  G O LDHABER

L W Ó W ,  U L. S Z P IT A L N A  1. (Dom Towarowy). 

Poleca się znaną ', V  ■ . J

Księgarnię Dawida Rotha
Lwów, Kaźmierzowska 16.

Na składzie są wszelkie dzieła hebrajskie i żargonowe, słowniki hebraj- 
sko-polskie, modlitewniki i różne podręczniki dla nauki języka hebr.

11
C. k. dostawca dworu

ZYGMUNT FLUSS, Lwów
Iladworna tarbiarnia artystyczna, aprefura i pralnia chem. 
dla garderoby, uniformów, firanek i materyi wszelkiego rodzaju.
S P EC UHl r nOŚĆ :  czyszczenie chemiczne drogą suchą
i farbowanie najdelikatniejszych sukien jedwabnych i toalet 
na bale i wieczorki. Ceny lanie i !*obola znako- 
mila. — Zlecenia z prowincyi punktualnie, największa 
fabryka tej specyalnej branży w Galicyi, Czechach, na 
ssiorawach i Ślązku. — Własne składy fabryczne we 
IlWOWie: I. ul. Sykstuska 1. 20, II. ul. Batorego 1. 20, III. 
ul. Gródecka 24 —  W  Krakowie: ul. św. Krzywa 7, II. ul. 
— Karmelicka 10, III. Podgórze, ul. Staromostowa I . - l .  —

F A B R Y K A  : B E R N O , Ze ile  3 8  4 0 .
Z powoda nadużyć należy zwracać uwagę na moją firmę. Lwów, telefon 1 0 35 .


